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1.95 z odn. do domu 


dą 
PARYŻ. Sprawy kolonialne, 
dotychczas tak odległe od co- 
dziennych zainteresowań prasy 
francuskiej i przeciętnej opinii 
kraju, nagle stały się naczelnym 
punktem, wkoło którego skupia 
się uwaga cpinii publicznej, 
Prasa francuska, zaniepolkojo- 


Min. Beck na Zamku 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka, 


Procesy 0 zajścia 


antyżydowskie 
Przed sądem gdańskim odpo 
wiadało w trybie przyśpieszo- 
nym 6 dalszych osób w związ- 
„ku z zajściami antyżydowskimi 
w Gdańsku. Zostały one skaza 
ne na karę więzienia od 1 ty- 
godnia do 5 micsięcy za znisz- 
i 
bitve 


na przede wszystkim wzrostem 
ag.tacji nacjonalistycznej, jak 
również ter Sci panarabskich 
w posiadłościach francuskich w 
Afryce północnej, a zwiaszcza 
ostatnimi zaburzen ami na tere 
nie Maroka, poświęca liczne 
ankiety i reportaże stosunkom 
afrykańskim. 

Jednocześnie sprawa kolonial 
na nabrała nagle posmaku naj- 
bardziej aktualnego zagadnienia 
politycznego przez wyraźne po 
stawienie przez Trzecią Rzeszę 
sprawy odzyskania kolonii, jak 
również przez wzrost propagan- 
dy włoskiej w Afryce północnej. 


W piątek S dey Ha w. N- 


walny zjazd. 
io rg i i kał ARNE Bia- 
tego Krzyża, 


i 


w dniu święła umariyih 


W dniu święta mah t.j. | wych, wchodzących w skład Fe 
1-go listopada b.r, Związek Le- | deracji Polskich Związków O- 
gionistów Polskich oraz wszyst|brońców Ojczyzny, i oddziały 
kie organizacje byłych wojsko-| Związku Strzeleckiego złożą 


— = m zbiorowy hołd Marszałkowi Pił 
Dziś 10 stron 


sudskiemu na Wawelu oraz po 
TE D U EE 
Kto zdrów z dnia na 


ległym bojownikom o niepodie- 
dzień - ten zawsze 


łąść, spoczywającym na cmenta 
zdrów 


rzu Rakowickim. 
Tylko cedzienne zdrowe po- 


Rad 


stopada o godz. 15-tej u stóp 
Wawelu, skąd po oddaniu hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 


Korespondent berliński „Ex- 
zelsior" Sully w cbszernym ar- 
tykule zwraca uwagę francu- 
skich kół poliiycznych, iż nie u 
'ega wątpliwości, że sprawa re 
w.ndykacji kolonij zajmie odtąd 
pierwsze miejsce w dążernach dy 
plomatycznych Trzeciej Rzeszy. 

Korespondent zwraca dalej u- 
wagę, iż w roszczeniach niemiec 
kich pierwsze miejsce zaimuje 
sprawa zwrotu terytoriów daw- 
nej niemieckiej Afryki południo 
wo - wschodniej. 


lonialne, nie sprawiła w Paryżu 
większego wrażenia. Prasa fran 
cuska przyjęła to przemówienie 
z całym spokojem. 

Spokój ten zrozumiały jest o 
tyle, iż mowę tę potraktowano 
jako oficjalne poparcie żądań 
kolonialnych niemieckich, co— 


tóre są w posiadaniu Anglii— Rzym popiera Berlin 


według oninii francuskej — w 
dalszym ciągu bardziej winno 
martwić Anglię, niż Francję, 
gdyż Anglia głównie skorzysta- 
ła na podziale dawnych kolonij 
niemieckich. 

W sprawie kolonij ma się wy 
powiedzieć najbliższy Reichstag. 


Zrównoważony budżet Państwa 


uchwalila Rada Ministrów 


Dnia 29 października b.r. od 


Na tle powyższych zaintere- | było się posiedzenie Rady Mini 


sowań mowa Mussoliniego, po- 
pierająca niemieckie wa a Gi 


pasieka „salę pamake Erieraisorii 
„„Miejskiej-wypełniły dele- 


ATA P. B. K., przybyłe z ca- 
łej Polski. 

Na otwarcie zjazdu przyby- 
ła Marszałkowa Piłsudska, któ 
rej członkinie zarządu P. B. K. 
wręczyły wiązankę kwiatów. 

O godz. 10.45 przybył na 


lẹ obrad, wszyscy wsłali 
serdeczną owację. 
Obrady. otworzył prezes P. 


krótkim przemówieniem powi- 
talnym, po czym na przewodni- 
czącego zjazdu powołano p. dr. 
Czesława Nieduszyńskiego. 


laroni i 
SK) 


zwł 


strów. 
Na posiedzeniu tym Rada Mi 


Kongres Pol. Białego Krzyża 


z udziałem Marsz. Smigłego Rydza 


Po jego przemówieniu powi- 
taiyi * Wszedł* na trybunę 
Marsz. Śmigły- Rydz, by wygło- 
sić przemówienie. Sala zatrzę- 
sła się od oklasków. W swej pię 
knej mowie Marszałek stwier- 
dził że „wojsko jest najdobit- 
niejszym wykładnikiem naszej 
racji stanu, najsilniejszym i naj 


zjazd Marszałek Śmigły-Rydz. pewniejszym gwarantem przy- 
Gdy Marszałek wszedł na sa szłości i rozwoju naszego Pań- 

z' stwa” 

miejsc i zgotowali Mu długą i szych rezultatów w pracy dla 


dlatego życzy najtep- 


Armii. 
Zebrani zgotowali Naczelne- 


B. K. Wacław Staniszewski mu Wodzowi żywiołową owa- 


cję. 

Po mowach powitalnych i 
sprawozdaniach kongres przy- 
stąpił do pracy w komisjach. 


nistrów przyjęła projekt ustawy 
skarbowej na rok 1938-39 wraz 
z preliminarzem budżetowym 
na ten okres. 

Preliminarz budżetowy 1938- 
39 zamyka się w dochodach 1 
wydatkach kwotą 2.447 milio- 
nów złotych z drobną nadwyżką 
dochodów nad wydatkami. 


Zgodnie zatem z przyjętą 
przez Rząd zasadą bezwzględne 
$o utrzymania równowagi bud- 
żetowej będzie nowy budżet 
trzecim z kolei zrównoważonym 
budżetem Państwa. 

Budżet na rok ustala wydatki 
i dochody w kwocie — 2.316 m 
lionów złotych. 


Preliminarz przewiduje _wydatną 
zniżkę podatku specjalnego od wyna 
grodzeń z funduszów publicznych, wy 
noszącą w stosunku do wpływów 
rzeczywistych z tego podatku 70 milio 
nów rocznie, 

Ze zniżki podatkn specjalnego od 
dn. 1 kwietnia 1938 r. skorzystają 
przede wszystkim pracownicy grup 
najniższych. Pełne dotychczasowe ob 
ciążenie tym podatkiem pozostanie 
niezmienione u pracowników tylko 
śrup najwyższych. W ten sposób roz- 
piętość skali wynagrodzeń netto pra- 
cowników państwowych zostanie w 
r. 1938/39 znacznie zmniejszona. 


a dyktuje warunki pozoju 


Wszystkie organizacje komba 
żywienie daje trwałe zdrowie! 


tantów wraz z pocztami sztan: 
darowymi zbiorą się w dn. 1 li- 
Dlatego to Ks'ądz Kneipp stwo- 
rzył „Kawę Słodową Kneippa". 


ruszą pochodem na cmentarz 
Rakowicki, na mogiły uczestn.- 
ków walk o nierodlocłość. 


które są niezwykie zaborcze 


Ksiądź Knetpp - i jest tylko jadna prawdziwa 

A, kawo słodowa, która szczyci się właśnie 

* nazwiskiem swego wynalazcy. — lstnieje więc 
tylko jedna prawdziwa 


+, Z Kama Madona kneippa I 


tie udzi 


— „Evening Stan 


w brukselskiej konferencji 9 mocarsiw 


ni usiłowanie, położenia możli- 
wie na; „szybciej kresu pożałcwa 
nia godnemu zatarg«wi na Da- 
"skim Wschodzie, 
zgd niemiecki wnioskuje je- 
dnak z zaproszenia, że obrady 
alg stia edb bywać się będą na 
podstawie 7 artykułu pakiu 9 
maecarsiw. 
Ponieważ Ileztcy nie uszeżi- 


BERLIN. Os pow: 'edź niemiec 

a udzie!cza rządowi bzigj eN 
mu, brzmi nas.ępująco: 

„Rząd niemiecki ma zaszczyt 
Jotwierdzić otrzymanie od kró- 
iewsk'ego, belgijskiego posel- 
stwa noty, w. której rząd nie- 
miecki został zaproszony do 
wzięcia udziału w konferencji 
sygnatariuszy paktu 9 mocarstw. | 

Rząd niemieck* uznaje w peł 


Niemniej. 
rząd niemicz 


załalwicnie zataróu, jeśli zosta- 
nie stwierdzone, iż istnicią nie- 


ie 


aż w-palcie 9 mocarstw, u zbędne do iego zasożeni/ 


LONDYN. | 
dari” wee że rząd japoń- 
ski zawiadomił marsz. Czang- 
Kai - Szeka o następujących wa 
runkach, na zasadzie których 
może: być zawarty pokój mię- 
dzy Japonią a Chinami: 

1) Uznanie przez Chiny nie- 
zależnego państwa Mongolii 
Wewnętrznej. 2) Przyznanie 
przez Chiny pięciu prowincjom 
północnym prawa decydowa- 
nia o ich ustroju. 3) Odstąpie- 


aiu 


waża rząd niemiecki, że nie mo 
że wziąć udzieiu w obradach 
nad. zastosowaniem tego paktu. | si 


jednak zaznacza 
ki, iż każdorazcwo 
skłonny jest wziąć. . udział w 
ER nzjęcej na celu pokojowe 


eiee TEE 
pr ca Ma 


nie przez Chiny Japonii tery- 
torium w okolicach Szangha- 
ju, które w chwili zawarcia ro 
zejmu zajęte będzie przez woj 
ska japońskie, z wolnym dostę- 
pem do morza. 4) Przyznanie 
przez Chiny Japonii prawa po 
M 


Grad protokółów 


potrzeby oraz 
nie są przekraczane ceny maksymal- | 
ne na pieczywo, mięso, wędliny ; 
i tłuszcze jadalne, przeprowadziły 
odpowiednie władze w dnin 29 
„ m w calej Warszawie in- 
spekcję sklepów spcżywczych, jatek, 
wędliniarni, sklepów z manuizkturą, 
stuwicm i składów onsłowych. 

Na terenie starostwa Śródmieście 


trak cen na towarach, 3 za brak wa- 
gi chleba, 4 za nadmierne ceny i 14 
za trek ceników. 

Na terenie starostwa południe na 
490 punktów skontrolowanych miojsc 
sprzodrzy Sporządzono 119 protekó- 
łów za pizcCznekowan'a cenrmi towe- 
rów i 
ów. 


Dla stwierdzenia czy wykonywane| 
jest rozporządzenie o obowiązku u-, tokółów był na Pradze 
jawniania cen za artykuły pierwszej | kroczcń staną przed sądem karno-ad- 
skontrolowania, czy, ministracyjnym. 


5 prołokółów za brak cenni- | 


łowu ryb, wzdłuż wybrzeża i 
w pobliżu wysp, należących do 
Chin, od Formozy aż do grani- 
cy indochińskiej. 5) Chiny wy- 
stąpią z Ligi Narodów. 6) Chi- 
ny zobowiążą się do nie posia- 
dania lotnictwa wojskowego. 


Inspekcja sklepów spoźywszych 


spadł na "uuów 


Stosunkowo rien zt b grad pro- 


inni prze- 


praca 


Sirasziiwa trąba 


powietrzna 
PARYŻ. Trąba powietrzna 
która nadciąśnęła z pustyni na 


skontrolowano 336 punktów sprzeda- wchód od Damaszku, zniszczyła 
ży i sporządzono 37 protokółów za doszczętnie miejscowość Dmeir. 


Trzy tysiące osób pozbawio- 
nych zostało dachu nad głową. 
Kanclerz króla Ibu Sauda, Jus- 
sef Yassin, który znajdował się 
w czasie burzy w drodze z Da 
mnszku do Bagdedu, zastał zma 
szony do przerwania podróży. 


-PARP NTEN 


Wczoraj o godz. 1l w gma- 
chu Prezydium Rady Ministrów 
cdbyła się odprawa Związku 
Legionistów i P.O.W. Na od- 
prawę przybyli m. in. człenko- 
wie Rządu legioniści, względnie 
peowiacy, a więc premier gen. 


Sławoj-Szładkowski, minisiro- 

vie gen. Kasprzycki, płk. Ul- 

rych, Peniatowski i Kościał-' 
|| SU 


Stasziii 


Gdprawa leg 


u Naczelnego Wodza, Marszałka 


EEE) 


wiceministrowie dr 
Paciorkowski i 


kowski, 
Piesirzyúski, 
inż. Piasecki . 

Zjawia cię cała starszyzna 
cbu związków, wśród których 
znalazło się przeszło 20 gene- 
rałów, dalej lcmendanci kół 
puizkowych, ich zastępcy oraz 
po dwóch delegatów z okregu, 

Szcześć!nie liczny był udział 


7 
Ki 


ikaset 


DAMASZEK. Powódź, wy-|szło 10 tysięcy osób zostało po- 
wołana długotrwałymi i ulew-| zbawionych dachu nad głową. 


nymi dcszczami, poczyniła na 
północ od Damaszu, w okolicy 
Kalamoun, olbrzymie spustosze 
nia. 

Około tysiąca osób znalazło 
śmierć w nurtach wezbranej 
wody. Kilkanaście wsi uległo 
doszczętnemu zniszczeniu. Prze 


Banda handlarzy narkotydzmi 


6 miejscowości jest w znacz- 
nej części uszkodzonych, a 
trzy całkowicie znięsione z po- 
wierzchni ziemi. Powódź dotk- 
nęła cały okręg w promieniu 
50 klm cd Damaszku w kierun 
ku Aleppu, Palmiru i Bagdadu. 

W miejscowości Deir Aatiye, 
MOROJ "Wink SP 


= 


zdamaskowana przez samorójcę 


CZERNIOWCE. Prasa poda- 
je, że policja portowa w Kon- 


K.K.O. MIASTA STOŁECZNEGO 
WARSZAWY 


Przy  ropatrywamiu bilansu na 
dzień 30.1X.1937 r. naiwiększej K.K.O. 
w Polsce — Komunalnej Kasy Osz- 
czędności miasta st, Warszawy, któ- 
ra w tym dniu kończy dwunasty rok 
swej działalności, stwierdzić na:eży 
dalszy poważny rozwój tej instytucji. 

Suma bilansowa przekroczyła 150 
milionów złotych, co w ciągu pierw- 
szych dwóch lat drugiego dziesięcio- 
lecia Kasy stanowi wzrost o 40,1%. 

Wkłady oszczędnościowe przekco- 
czyły sumę 100 milionów złotych, a 
łącznie z wkładami bieżącymi sumę 
140 milionów złotych. W porównaniu 
ze stanem na dzień 30.1X.1935 r. stan 
ten wykazuje wzrost o 40,5%. 

Na specja!ną uwagę zarługuje wy- 
soka płynność aktywów Kasy, która 
przekracza prawie o 100% normy u- 
stalone przez Ministerstwo Skarbu 
dła płynności I-go stopnia. 

Działainość kredytowa Kasy roz- 
wija się coraz bardziej i na dzień 
301X.1937 r. suma udzielonych kre- 
dytów wyraża się poważną kwotą 
przeszło 82 milionów złotych . 

Suma ta w porównaniu ze stanem 
na dzień  30.1X.1935 r. wykazuje 
wzrost o 43,5%. 


stancy wykryła szeroko rozga- 
łęzioną bandę handlarzy narto- 
tykami, przede wszystkim ha- 
szyszem. 

Na ślad bandy naprowadziło 
samobójsiwo 28-leiniego proku 
renta Mirczy  /Wassermanna, 
który nie mogąc uzyskiwać wię 
cej kokainy, zastrzelił się, za- 
wiadamiając policję, od kogo 
otrzymywał truciznę. 

CEET 


Katastrofa 


autobusowa 

GRENOBLE. Autobus, utrzy- 
mujący komunikację między 
Grenoble i Gao, uległ w pobli- 
żu jeziora Lafirey katastrofie, 
spadając ze znacznej wysokoś- 
ci do rowu. Dwie osoby zostały 
zabite, a 19 rannych, z cześc 


kilka ciężko. 


va powódź w 


Tysiąc osób utozęio — 


kobiet peowiaczek i legioni- 


stek. 

Z osobistości bardziej zna- 
nych zjawili się wojewodowie 
Józewski, Biłyk, Hauke - No- 
wal, Maruszewki, prezes Naj- 
wyższego Trybunału Admini- 
stracyjncgo dr. Hełczyński, pre- 
zes P,K.O. dr. Gruber, wice- 
marszałek dr. Kwaśniewski, se- 


damów runęło 


na drodze do Aleppo nie ma a- 
ni jednego domu. Zginęło tam 
około 500 osób. W miejscowo- 
ści Nekek zniszczeniu uległo 
100 domów. Dotychczas znale- 
ziono tam 70 trupów. 

W miejscowości Kutaiłe, na 
drodze do Palmiru została znie 
siona w jednej trzeciej, znale- 
ziono tam również 70 trupów. 

W innych miejscowościach li 
czby ofiar liczą na dziesiątki. 

W Dmeir zanotowano dal- 
szych 27 ofiar. W kilkunastu 
miejscowościach okręgu Kala- 
mun zanotowano koło 100 tru- 
Dów. 

Wszędzie rozgrywają się roz 
dzierające sceny. Pomoc niesio 
na przez wojska francuskie u- 
możliwiła ograniczenie liczby 
ofiar. Szkody przewyższają 10 
milionów franków, co ze wzglę 
du na ubóstwo, panujące w tym 
okręgu jest sumą znaczną. 


Zażójca. 


Smigłego - Rydza 


Po przemówieniu Marszałka 
Śmigłego-Rydza premier Skład- 
kowski, jako gospodarz zaprto- 
sił zebranych na „menażkę „ 
przygotowaną w sąsiedniej sali. 
Udali się tam wszyscy obecni z 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem 
na czele, Tam też legioniści 
mieli możność przeprowadze- 
nia wyczerpującej wymiany 
zdań. 

Jak można sądzić z przebie- 
gu sobotniej odprawy, wstępu- 
iemy w okres wzmożonej dzia- 
łalności O.Z.N., który utrzyma 
swój dotychczasowy kierunek. 
Mi w ea POEZJĘ COPY E S 


KÓW 


natorowie Malski,  Olewiński, 
wicemarszałkowie Sejmu płk. 
Miedziński i płk. Schaetzel, pre 
zes Związku Dziennikarzy 
Rzplitej płk. Ścieżyński, dyr. 
iura Sejmu Rutkowski, szef 
sztabu O.Z.N. płk. Wenda, dr. 
Połakiewicz oraz wielu innych. 


Punkturalnie o godz. 11 przy- 
był Marszałek Śmigły - Rydz, 
któremu zameldowali się płk. 
Koc, jako prezes Związku Legio 
nistów oraz min. Kościałkowski 
jako prezes P.O.W. 


Następnie pkł. Koc zazna- 
czył, że zebranie odbywa się na, 
życzenie Marszałka Śmigłeśo- 
Rydza, który chce się rozmów'ić 
ze swoimi towarzyszami legio- 
nowymi i peowiackimi. 

Zabrał głos Marszałek Śmi- | 
śły-Rydz, którego przera”wie- 
nie trwało 52 minuty. Mowa 
Marszałka miała ton wybilnie 
koleżeński, co zresztą było cc- 
chą całego wczorajszego zebra- R 
nia. | Š 


PUŁ DARMON 


MPO 
„ UZYCIU 


ER) kół SDEICANIU 
SKORY: RAK TMADZY 


RAINA” i 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy, Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, podzń do władz i urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, owla- 
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, po- 
kd o V k t p. 2) Nowy A dla wszyst- 

ch. Wzory listów prywatnych, ofert, ań i t. p. 
3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na różne L el i ny 
legliwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy, Setki cennych przepisów, 5) Dr 
Ostrowski: „idealar środek zapobiegawczy ciąży”, ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 rokul! Cały komplet tylko zł, 385. Płaci się przy odbiorze. 
Adres; Edward Wiśniewski, Warszawa, Pl. Napoleona, skr. 882, oddz, W, 


tragarza Barana 


skazany na iĝ lat więzienia 


W Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie, został wczoraj za- 
kcńczony przerwany w tygod- 
niu — proces Joska Pędraka 
skazanego na dożywotnie wię- 
zienie za zabójstwo tragarzą ko 
lejowego Stefana Parana, doko- 
nane dn. 19 czerwca b. r. w Czę 
stochowie. 

Po krótkich replikach proku- 
ratora i obrońców Sąd udał się 


aptekarza W. Barowskiego 


na naradę, po czym około godz. 
11 przed południem, przewodni 
czący sędzia Krasnowski ogłosił 
sentencję wyroku. 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok 
Sądu Okręgowego w Czestocho- 
wie, skazujący Pędraka na do- 
żywotnie więzienie i złagodził 
karę do 13 lat więzienia. 

Z kolei przewodniczący wy- 
głosił dłuższe ustne motywy 
wyroku. 


Sąd dochodzi do wniosku, że 
zabójstwo bylo rozmyśine. 

Z drugiej strony Sąd nie po- 
dzielił motywu I instancji, jako- 
by Pędrak zabił Barana z pobu- 
dek nienawiści rasowej. Stano- 
wisko to Sąd Apelacyjny uznał 
za niesłuszne i niczym nie uza- 
sadnione, 

Zeznaniem funkcjonariusza po 
licji, św. Pisarka ustalonym zo- 
stało, że Baran miał w policji 
złą opinię, natomiast o Pędra- 


Żędać w apt. i skł. aptecz. 


ODCISKI erer SALVATOR 


Krwawy dramat miłosny 


na tle zatargu o piękną służącą 


Mieszkańcy miasteczka Do | Wójcik zakochał się po uszy i 
bromil (pod Przemyślem) znaj-| utrzymywał w ciągu kilku lat 
dują się pod silnym wrażeniem | bliższą znajomość. 
krwawego dramatu miłosnego O stosunku tym wszyscy w 


przybył spotkał żonę, 
omiędzy małżonkami dosz- 

ło znów do ostrej wymiany 

zdań. W pewnej chwili Wójcik 


Sąd nie podzielił stanowiska 
obrony, że Pędral: strzelając do 
Barana działał w obronie konie 
cznej. Zdaniem Sądu, nie Pę- 
drak lecz przeciwnie Baran znaj 
dował się w stanie obrony ko- 
niecznej i dopiero pod groźbą 
rewolweru Pędraka zaczął rzu- 
cać weń kamieniami, Agresyw= 
ne zachowanie się Barana było 
zatem odpowiedzią na groźną 
postawę Pędraka. Wobec czego 


nie może być mowy o tym, że! 


ku mówiono, że miał skłonno- 
ści do agresywnego występowa 
nia przeciwko szumowinom spo 
łecznym. Należy przyjść do 
wniosku — głoszą motywy — 
że Pędrak przyjął Barana za 
takiego właśnie osobnika po- 
chodzącego z szumowin i wsku 
tek tego działał agresywnie. 
Działaniem swym — mówi 

dalej przewodniczący Sądu —, 
Pędrak dowiódł, że jest osob- 


którego smutnym bohaterem miasteczku wiedzieli. Również | nie panując nad sobą, wyciąg- 
jest majster rzeźnicki, Józei|i Wójcikowa doskonale o nim| nął rewolwer i oddał do żońy 
Wójcik. wiedziała, ale dla uniknięcia| kilka strzałów, kładąc ją tru- 


Przed 30 laty Wójcik poznał| skandalu patrzała na tę całą 
we Lwowie żonę pewnego oby-| sprawę przez palce, przypusz- 
waiela ziemskiego, swą później| czając, że w końcu mąż wróci 
szą żonę. Młodzi ludzie zapała- | do niej. 

li ku sobie uczuciem. Żona o- 


pem. 

Dopiero do dokonaniu zbrod 
ni Wójcik uświadomił sobie co 
uczynił. Oszalały z rozpaczy po 


zabójca bronił się przed kamie- |nikiem niebezpiecznym dla ła- 
niami rewolwerem albowiem du i spokoju publicznego i dla- 
nie ma obrony koniecznej prze- tego nie można go tolerować w 
ciw obronie koniecznej drugie- społeczeństwie. Kara musi być 
go człowieka. surowa i Sąd wymierzył też ta- 
Również nie znalazł Sąd w ką karę, uznając karę 13 lat 
materiale sprawy danych, jako- więzienia za wymiar słuszny. 


Ostatnio Wójcikowa czy tolbiegł do domu i oświadczył 
bywatela ziemskiego rozeszła |z namowy osób trzecich, czy z) dzieciom: 

się ze swym mężem, zmieniła | własnej inicjatywy postanowiła) — Zabiłem mamę! 

wyznanie i wyszła za Wójcika. | usunąć z domu służącą. Wójcik! Następnie wyciągnął portten, 
Małżonkowie wyjechali do Do-|jednak w żaden sposób nie| wyjął z niego wszystkie posia- 
bromila, gdzie otworzyli zakład | chciał się na to zgodzić. Na| dane przy sobie pieniądze, a 
masarski, a następnie restaura! tym tle między małżonkami doi mianowicie 100 zł, i wręczając 
cję. Przedsiębiorstwo doskona- | chodziło do gwałtownej wymia; je dzieciom rzekł: ` 

le prosperowało i Wójcikowiej ny zdań. Mimo tych awantur! — To na pogrzeb mamy, 
dorobili się znacznego  mająt-| Wójcikowa postanowiła posta-, chcę, abyście ją po Bożemu po-| 
ku. wić na swoim i wypowiedziała chowali. 

Wójcikom urodziło się troje | służącej pracę. |  Wyrzekłszy te słowa, Wój- 
dzieci. Najstarszy ich syn do-| Wójcik postawiony przed cik wybiegł z mieszkania i pos, 
stał się w ubiegłym roku matu- | faktem dokonanym, musiał się biegł na posterunek policji, 
rę, córka jest obecnie w 8 kla-| pogodzić z tym stanem rzeczy gdzie zameldował dyżurnemi 
s'e, również i najmłodszy syn|i obecnie spotykał się ze swa policiantowi o dokonanym 
uczęszcza do gimnazjum. przyjaciółką za miastem. Przed przez sicbie czynie. ! 

Przed paru laty Wó'cikowie | wczoraj miał się z nią snatkać, Woó'cik kadzie przekszany do 
przyłęli nową służącą, młodą i|w pobliżu sweśn dom polożo-i Przemyśla do dyspozycji władz, 
ładną dziewczynę, w  kłórej| nego za miastem. Gdy tam | sądowych. 


by zabójca działał w stanie sil-, 
nego wzruszenia. Ostatecznie 


BROWNING PIORUN” 
Ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem! 


Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Kispztuje się przed 
strzałem i automat, wyrzuca łuski, Po- 
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
strzału mimowolnego. Huk kolosalny! 
Idealna obrona przed napadem! Wy- 
konanie  luksucowe: lufa pieknie 
brunirowana, rączki kryte Iśniącym 
bakelitem! Rejestr. w Urz. Pat. za 

r. 6226, Gwarancja na 5 latl 


„Obrona zapowiedziała kasa- 
cję. 


ŽATANIE 

Ściśle wo. ry- 

sunku tylko 
zł 6:95 


|, Wasa 259 gr., dłuś 10 em., szer, 7 cm. Cena tylko zł. 6.05. 2 sztuki zł. 13.50 


Satra nebni 7}. 265. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedzt. fabr. „PER- 
FECTWATC' Warszawa I, ul Macieńska 11 — | Dz. P. Uwaga: Wy” 


strzegajcie *'© 
uklepach 


=. lecz homwortośzawsi terdztył 
tylko automatów „PIORUN z bezwiecznikiem! 


Żąda'cie wrzędzie W 


P:zemówienie Prezesa Centralnego Komitetu Oszczedroś iowe 


Każdy, kemu leży na sercu wiel- wątpliwości, Ale czyż wolno zatajać 


kość ehcncmiczna Warsdu i Państwa lub tmnćc;szeć to wielkie dzicło od- pitaty złożone w kasach i bankach o-'stwo wielkich zamierzeń, 


— rozumie dotrze, że warunkiem jej | 
musi być trwałość zamierzeń, nie- które przecież odbywa się na na- 
ustanna praca i dobra gocpedarka. czych oczach? 
Jest to Stara, ale wiecznie aktualna! Jak już wspomniałem, przy najwię- 
zasada, która nam w praktyce mówi, kszym eptym'źm'e trzeba być przy- 
że najpierw trzcka czizgzć rzeczy, | gofowanym na ewentualne nicpowo- 
których potrzeba jest bezvwzglęčna, a! dzenia i mieć w sobie moralna i ma- 
inne ao Jh pevaj en oma siłę dla ich, DIE S 
i. b j gospodar st, wzrastające ożywienie gospedzrki w 
am LE SA RE stawu | Polec oi aie nas So elste 
grobla", tzek gocpoćzru,ąc dobrze, mu- | nia przezerności i poszanowania pra- 
simy pemiętać, że mmo powodzeń cy i pieniądza. Wicle jeszcze mam 
dnia dzisiejszego dzień jutrzejszy Za- przeszkód do zwalczenia, wiele trud- 
snuć mogą ckmury. h „ „ |neści do pokonan‘a, aby estzizcznie 
Człowiek er wi O: „SIĘ; Brac kd: narodu na trwa 
musi zasadą, że po lztach pcwsdze- łym i powrym fundzmoncie. 
nią przychodzą Jata chude, Lsóre tym| Trzeba więc w pierwszym rzędzie 
boleśniej bywają AE 1 im lat- dożyć čo, etziego (Rz sk pageb; 
wicj żyło się „perzednio, amy ŚWie- ; cji pzlsziej. Jak loxemotywa węgla, 
ło w pzmięci uderzenia, ztóre spo” | tak proćukcja wymaga niezmiernie 
aaee a e pork wyw taątało. prerie a A 
y kicm pcpsłnionych przez RA- pływu kapitału, zażliśmy 
rody tłędów gospodarczych. | Ponie-, do określania nazwą kapitału sum, 
wał błędy lutią CC sig, trzo- | które ziora: rA w ogie wkładów 
ba więz teraz roLić ich jek najmniej, | w jnstytucjac. snsowych. 
gdyż nie ma ludzi n'ecmylnych. Chcielibyśmy, aby instytucje te za- 
Uroczystość Gzis'cjcza przypzda, na spokajały wszystkie kredytowe i in- 
okros, który wzbudza w nas nadzicję | wostyeyjze potrzeby krzju — aby by- 
lepszego juira, W/ercztzty przcy, bez- |ły ur'wersalnym średkicm na wszel- 
czyzn? przzz czerzś lat. ruszyły; że | k'e y Po porach 
trućnieniz otwizra moczofć zzroczÓW |cierpizł kroj nrsz szutkicm długie 
i stwarza fskiyrraą, a nie na leatro | at r'cwofi, wojny i nsstępnie niedo- 
pi epzriz — sig erLywozn; poirze- świodczenia Enszoewego, Zrpcm'na- 
by lucności mózisiiej wurostny r:l- my jednzk, że wielkie kzp'tały ric 
nik zyskuje cdb'erców na płody a Z stę ż abstrakcji, lecz tworzą się 


budzwy  gospodzrstwa naraćswego, 


procy. na frrncie procezów gospodzrczych, 

Cona zbcża, produktu wytwarzane- | |rtórych podstawowym  elcmentcm 
go w Polsce przez najwięnszą ilość | jast sumiczna i dotrze zcrganizowa- 
rąk, wraca do normy; wieś, którajna praca, Wkłady, nafromaczone w 
przez szarcó let uginżła się pod BOZE: fnareswych przez szero- 
mienicm nędzy, siwe się pod wpły” | lsie rzesze ludności, są wyrikiem ich 
wem poprawy gsrpodzrczej ważnym |przcy, która — w pełączeniu z kapi- 
odt towarów przomytłewych, | tałomi ctrotowymi rerprowadzznymi 
Jest to preste stw orczeni2 i €zsprzycyjne— 


de) 
Srt 


frtów, | pez2z wielzie efredthi c 
kcz nzdmorz-%o epim om; Wyctar |Ch'eta jost cgź!ną nozwg ruchu gos- 
ESY) ara A | GOA S6-7SGÓP-3E VIS |GEZSRCZE% 

E-i Kszitcły © 


Nunknę: 
pai 


kassn=-1 w Pls w ceziza”ch 
fd; tty (Sy repay nas Wótnj: słenzesawznym Cz 
cza cwocz 
nr 


e efrzufaf wee w 

zz'q pracy i ro- 
w formie rzdwyżciz pie- 
Ech, Efóre dijete sy rwa wia 


Jeśli nolerpczni pecym/ści widzą 
tzęczywistość r'zirz ztyt c€zzsn0, 0 
wiadomo, >0 fiy bto chce, to w koó-]! 
dym zjawisku może dopairzyć się| spodarce narodowej. 
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Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że ka- |rozwiązuje więc realizacja przez Pań 


brazują siłę nabywczą wycofaną z o0- 
brotu gospodarczego, pepełniają nie- 
Ścisłość, gdyż właśnie obrazują one 
siłę nabywczą przez ten obrót gospo- 
darczy powołaną do życia, Tym wię- 
ksze gremadzą się kapitały w instytu 
cjach finansowych, im większy jest 
ogólny obrót gospodarczy. 

Oszczędności — to kapitały pocho- 

|= zależne od poziomu gospodar- 
czego kraju i przezerności cbywateli 
— słowem od dobrej gospodarki, Nie 
ma więc tu żadnego cudu, lecz wła- 
Śnie prymitywny, ale konsekwentny 
rozwój rzeczy. Kierowanie tych kapi- 
tałów do odpowiednich łożysk i ra- 
cjonalne ich zużytkcwanie jest jed- 
nym zzdań polityki gospodarczej, Po- 
lityka gcspodarcza nie ma na celu 
siwarzznia ma'atków indywidualnych, 
lecz stwarznnie warunków, w któ- 
rych szerokie rzesze znajdują moż- 
ność pracy i zarobków. Nie mzjątck, 
lecz dochód utrzymuje w ruchu ini- 
cjatywę obywateli i obrazuje właści- 
we bogactwo naredu. 

Nie jest rzeczą Państwa prowadzić 
za rękę przedsiębiorcę, ale, dzwszy 
mu ochronę prawna przy rzcionalnej 
pelityce podatkowej, stwarzać sytua- 
cje. w których przedsiękiorca, podej- 
muj?c się dzieła, pracuie na własne 
ryzyko i liczy jedynie na włzsne siły, 
Państwo nie może być dla złych go- 
spodzrzy kasą, która zwraca pienią- 
dze za nicudaae przedstawienie, 

zesto słyszy się skarsi; , M441- 
bym zwiększyć produkcję, gdybym 
iaf wiecej koute'u*. Mówią to 
przemysłewcy, ziemianie, mówią ku 
pzy. mówi wielu z tych, którzy rro- 
wadze warsztet pracy chzieliby wy 
da'nośż tefo warsztatu nirtensywnić. 
Gołremi rot=mi uczynić toño nie złe 
aja; wryszEcćć krzdytu. który mos 
by zdob: csog=rch  wresglzz=h 
FERRE © porsa ich potrzeSy, 
|adyż kontry nzśremzdzonz w in-ty 
tnztech Frorcowych obzstsónią zbyt 
dzielna 7 17 enli do cśś! 
j nych ponad bro maig wydlenicto 
granice swego działania, Trudności 


uzale 


gz 


które w 
į proporcji do zadań dziejowych naro- 
idu dają w Szerszej mierze inżyniero- 
wi podstawę planowania, przedsię- 
ibiorcy możność dostaw, robotnikowi 
| PEaCę. 

Wielkie imwestycje puszczają w 
ruch warsztaty pracy i zwiększają 
substancję majątkową narcdu nie tyl 
jko na grunce ściśle ujętej opłacal- 
ności, lecz również, gdy iinansowa o- 
ccona przydatności poszczególnych 
dzieł określana mianem rentowności, 
nie jest uchwytną. Nie da się obli- 
czyć w gotówce rentowności szcwy, 
wielkiej tamy rzecznej, gmachów na- 
ukowych i wielu innych urządzeń, 
które podnoszą kgmiort życia naro- 
du, a nie opierają się wyłącznie na 
kalk=lscji rachunkcwej, W okresie 
swego powstawania wywołuija one po 
pyt na pracę, dają możność zarob- 
ków przedsiębiorcom i rcbcinikom. 
więc w tym przede wszystkim mieści 
się ich materialna wartość. 

Żyjemy na pograniczu dwóch poko 
leń i dwóch zasadniczo różnych sy 
sżomów fosreadarczych, Jak wiec fo 
bywa na pograniczu, powstają konili- 
kiy, które trzeba doraźnie decydo- 
wać, 


Pieniądz nie jest już dziś wyłącz- 
nym przywilejem możnych; jest On 


środkiem powszechnego użytku; nie 
ma już o tym mowy, aby siła nabyw 
cza koncentrowzła się w ograniczo- 
nej ilości rąk, Uleśła również zmia- 
nie rola przemysłowa, kupca i ręko- 


brenef garstki szczęśliwców pracuj- 
oni, Kersumentem jest wielka rze- 
sza, która w swej większości żyje z 
rrocy mózfów i rok. Ma Gra Córe"f- 
czoną, ale trwalszą siłę nobywczą. To 
warto room mosi b;ś coraz więcej 
a cena (rh musi być przystępna i fo- 
dzivra, Ersem noweszesnafo preda- 
centa jost — wie'ki obrót. mały zyc: 
—to katto emożliwa real zncję zana 
dy gedziws o r rekka. 
r STA + pret. 


EZE Nie jak dawniej dla wy- 


hant 2A 


sadnienia w oti.ktywnych warun- 


zan pmą 


Str. 3. 


przezorności 


D-ra R. Grubera 


kach produkcji i wymiany, może stać 
się wielkim niebezpieczeństwem dla 
równowagi gospodarczej. 

Znana teoria o zbawiennych skut- 
kach zwyżki cen może wchodzić w 
rachubę tylko przy odpowiednim jej 
sharmonizowaniu ze wszysikmi ele- 
mentami gospodarki kraiu, której o- 
statecznym wyrazem jest przeciętna 
siła nabywcza, Do tej siiy nzbywczej 
dostcsowane być muszą ceny. Teo- 
ria wysokich cen nie wytrzymała ni- 
gdzie aktualnej próby życia, a w 
krajach, gdzie się ona urodziła, ob- 
serwujemy raczej zniżkę cen, wvra- 
żającą się w zbawiennych dla kraju 
skutkach, 


Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna, Polska, organizując się go- 
spodarczo i stwarzając własny rynek 
wytwórczości i zbytu, uczestniczy w 
wymianie międzynarodowej jako od- 
biorca i jako dostawca. Wsrółpraca 
narodów nosi popularnie nazwę ryn- 
ku świstcwerc, który to rynek ma 
własne kryterium cen, 


Przzkraczając ceny światowe, po- 
pełniamy błąd w zakresie wymiany, 
niezależnie od trufności. które grożą 
z tego powodu na rynku wewnętrz- 
nym. Podnosić stopę życiową może- 
my jedynie z uwzdiędajrnem logiki 
gospodarczej, z przyjęciem zasady 
sprawiedliwego roczdzia'u dóbr, któ- 
rego źródłem powinna być praca, ©- 
świata i postęp. Unikajmy skoków w 
niewiadcme i nie hcłduimy abstrak- 
cjom i formułom nie wytrzymują- 
cym próby życia. Jedynie i wyłącz- 
~ie gospodarka z ołówkiem w ręku, 
<ospOderlta „wedle stawu grobla* ma 
"astre podstawy. 

Dziś, gdy cały cywilizowany świat 
obchcdzi „Dzień Oszczędności”, pa- 
trzmy z wiarą w przyszłość. Podnoś- 
my wydajność warsztatów pracy i po 
masżamy pracą zzmożreźćć narodu. 

Skłzdaiąc swoją część dla współ- 
pracy międzyn?rcdowej, stwierdzamy 
zarzzcm, że nzjwyższyr: celem naszej 
goszcdzT'i jest — zwiorezenie zamo- 


,żności społeczeństwa polskiego, 


Dziś ogłaszamy dalszy wynik głosowania 


Poniżej zamieszczamy tabel- 
kę, która odzwierciadla dotych 


czasowy wynik głosowania w | py; 


zakresie obliczonych głosów. 

W przybliżeniu zdołaliśmy 
obliczyć i posegregować poło- | it 
wę nadesłanego materiału an- 
kietowego. Wolno więc przy- 
puszczać, że tabelka poniższa 
nie może wskazywać na wynik 
ostateczny. Jest on nieznany i 
wszelkie dociekania musiałyby 
się odbywać na krawędzi wróż 
biarstwa, 

Uciekając od domeny wróżów, 
możemy jedynie stwierdzić, że 
Czytelnicy chlubnie spełnili 
swój obowiązek i że wynik o- 
stateczny głosowania będzie 
miał wartość rzeczywistą, któ- 
ra ma pokrycie w najszerszej 
opinii publicznej. 

Kto dotychczas nie spełnił o- 
bowiązku, może jeszcze to u- 

czynić, nadsyłając do Redakcji 
listę swych kandydatów z dopi 
skiem na kopercie: „Konkurs- 
ankieta". $ ) 

Dzisiejsza tabelka nasza obej 
muje 6.963 obliczonych głosów. 
Pierwsze miejsca zajęli: 


Ilość 
głos. 


1| prem. Składkowski | 4909] 
2| Paderewski 

Eo a 

4| Marsz, Pilsudska | Piłsudska 


L| Nazwisko 


pen | nutk. Koc Koc 


7| gen. Bo uae 
8| Walasiewiczówna 
OOo o O C 


9| gen, Soenkowski 


10| Smosarska 2030 


E 12m WCT 1339] 

13] min. Kościałkowski [1288 
_14| Rodziewiczówna __ 
15,mjr. Skarżyński 


26| prez. Starzyński 


Utartym już zwyczajem od-|$ 


dajemy teraz głos Czytelnikom. 


Wiiro 


Pierwszy. dziś 
urych kan” Tale s, Cyryl Da- 

szkiewicz z Wilna (Trwała 21). 
to jego listage 


przedstawi | ? 


1) Prem. Składkowski, zumienny go 
spodarz, uczestnik walk o niepodleg- 
łość, obrońca pokrzywdzonych, tros- 
iwy o porządek i lad w kraju, 2) 
Kiepura, 3) Paderewski, 4) Marsz. Pil 
sira S min, Beck, 6) puik, Koc, 


zgody i spokoju, 7) gen. Hal 
ler, 8) gen, Sosnkowski, 9) Walasie- 
wiczówna, 10) Smosarska. 


Żyrardów 


„Najpopularniejsi Polacy i 
Polki są to ludzie, którzy pra- 
cowali, pracują i będą praco- 
wać dla chwały i czci Polski” 

pisze p. Zyśmunt Kaczor z 
adod (Waryńskiego 10) i 
do najpopularniejszych zalicza: 

1) Kiepurę, 2) W, Sieroszewskiego, 
3) Marsz. Pilsudska, 4) Paderewsirie- 
go, 5) pułk, Koca, budowniczego zied 
toczenia narodowego, 6) min. Becka, 

en. Hallera, 8) prem. 
Składkowskiego, 9) F. Nowow: cjskie- 
go, 10) Wałasiewiczównę. 11) M. Ro- 
dziewiczównę, 12) gen. Sosnkowgsłcie- 
go, 13) W. Kossaka, 14) J. Smosar- 
ską, 15) Stefana Uzócik, 16) Lucynę 
Szcz ską, 17) gen. Żeligowskiego, 


P. Zofia Żukowa z Grodna 
(Raszyńska 9), stwierdzając, że 
„ © ankiecie wie już chyba każ 
dy mieszkaniec na terytorium 
Polski” — za najpopularniej- 


(szych uważa: 


1) Prem. Składkowskiego, 2) Pade- 
rewskiego, 3) Kiepurę, 4) Marsz. Pił- 
sudską, 5) min. Becka, 6) pułk. A. Ko 
ca, 7) gen. Hallera, 8) Walasiewiczów 
nę, 9) gen, Sosnkowskiego, 10) Smo- 
sarską, 


Sławoja- | hi 


P. Czesław Banasiak z Włoc- 
ławka (Karnkowskiego 26) pal 
mę pierwszeństwa oddaje: 

1) Gen, Hallerowi, 2) Paderewskie- 
mu, 3) Kiepurze, 4) Bajanowi, 5) Ku- 
socińskiemu, 6) ks. metr. Sapieże, 7) 
Smosarskiej, 8) gen. Żeligowskiemu, 
9) Moraczewskiemu. 

P, Stefan Wasilewski z Włoc 
ławka (Królewska 20) głosuje 
za: 

1) Gen, Hallerem, 2) Paderewsłim, 
3) Kiepura, 4) R, Dmoskim, 5) ks. 
metr. Saneha 6) Bajanem, 7) Kuso- 
cińskim, 8) Junoszą - Stępowskim, 9) 
Walasiewiczówną, 10) J. Smosarską, 
11) J. Jędrzejowską, 12) Polą Negri. 


Pruszków 


P. Kazimiera Buszkowska z 

Pruszkowa (Narodowa 38) wy- 
1era; 
1) Gen. Sosnkowskiego, 2) gen, Ha- 
Ilera, 3) ks. prał. Blizżóskiego, twór- 
cę Liskowa, 4) kp. ZEE 5) kpt. 
Bajana, 6) Kiepurę, 7) Rodziewiczów= 
nę, 8) Zoiię Nałko 9) P, Prezy- 
dentową Marię Mościcką, 10) Smosar 
ską, 11) prem, Składkowskiego, 


Warszawa 


P, Zołia Nowicka z Warsza- 
wy (Krochmalna 51) do najpo- 
pularniejszych zalicza: 


1) Prem, Składkowskiego, 2) Marsz. 
Piłsudsiką, 3) min. Becka, 4) Padere- 
wskiego, 5) W. Sławka, 6) gen. Sosn- 
kowskiego, 7) gen. Hallera, 8) gen. Że 
kie, 9) Kiepurę, 10) Skarżyá- 
skiego. 


Wyłudziia 1000 zł. przyrzekająt małżeństwo 


Sąd grodzki w Łodzi rozpa- 
trzył niezwykłą sprawę. Przed 
sądem stanęli 58-letni Artur 
Schmidt i 23-letnia slużąca Sta- 
nisława Bronikowska... Sprawa 
dotyczyła niedotrzymania obiet 
nicy małżeństwa, ale tym razem 


zatruwa organizm, 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 


stosowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza- 
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro- | 
bach nerek, wqłroby, pęche- | 
rzyka żółciowego (kamicy) | 
reumałyźmie, artrełyżmie, 

hemoroidach i otyłości 


ZAPARCIE STOLCA 
pogarsza 


! i SEN GORI ; | i i j | ] 


Stanisława Bronikowska czę- 
sto odwiedzała sklep Artura 
Schmidta. Właściciel sklepu, 
starszy wdowiec, począł zale- 
cać się do młodej i przystojniej 
dziewczyny. Bronikowska chęt- 
nie darzyła względami Schmid- 
ta i już po pewnym czasie zako- 
cheni zaczęli mówić o małżeń- 
stwie. Zajęto się więc szuka- 
nicm mieszkania i sprawą ume- 
blowania. Wszystkie te przed- 
ślubne przygotowania robiła 
Bronikowska, wyciągając pienią 
dze od wdowca. 

W dniu 17 lipca miał się od- 
być ślub. Ale o oznaczonej go- 
dzinie panna młoda nie zjawiła 
się w kościele. Okazało się, że 
wyjechała z Łodzi na wieś do 
swego narzeczonego. Przy tym 
zabrała z sobą 1000 zł, które 
były przeznaczone na przygoto- 
wanie „rodzinnego gniazda: 

'chmidt zameldował o wy- 
padku policję, która ujęła Bro- 
nikowską w jej wsi rodzinnej. 
Obecnie stanęła ona przed są- 
dem, który skazał ją na 10 mie- 
sięcy więzienia, 


P, Maria Teofila z Warsza- 
Wdowiec ofiarą uwedzicielki |, 
nie mężczyzna nie dotrzymał sło 
wa, a kobieta 


JOMADKIDO'UST SZACHA 


wy (Daleka 13 m. 19) nadesła- 
ła dwie listy, a mianowicie: 
POLKI: 1) Marsz. Piłsudskka, 2) Ro- 
dziewiczówna, 3) P, Premierowa Siuład 
kowska, 4) P. Prezydentowa Maria 
Mościcka, 5) P. Ministrowa Beckowa, 
6) posi, Prystorowa, 7) Walasiewi- 
czówna, 8) Smosarska, 9) E. Barszcze- 


czyści i: 


Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „PERSIL” w Bydgostczy 


zanie niżej umieszczonego zadania. 


maszyny do szycia 
aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 
pałełony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce i mandoliny 


Oraz wielką ilość 
jak cenne dzieła literackie í t, p 


wska, 10) Jędrzejowska. 
POLACY: 1) Prem. Składk 
2 Paderewski, 3) Kiepura, 4) Min, 
Beck, 5) pulk. Kaer a en. Haller, 7) 
gen. Socakowsld, Kwiatkow* 
ski, 9) Bajan, 10) Skarżyński, 
Jutro dalszy ciąg turnieju an 
kietowego. 


szoruje 


WIELKA REKLAMA 


WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ny Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


} zegarki męskie I damskie 


bielizna stołowa 

sztuki płótna (po 17 mtr.) 

kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 
kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry watowe 


innych nagród 


| w Z=T"W-M C-e-e Z-T-W- d-C- 


Kreski należy zastąpić literami w ten 


sposób, aby otrzymać znane przysło” 


wie ludowe. 


Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życin. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone, Każdy otrzymuje nagrodę. 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyte!ny i dokładny adres. 


Adresować: 


AŻ POPULARNC-NAUKGWE 
Lódź F., u. 6-99 Sierpnia 16/9 


gwarentowar: 
MASZYNY 
„1 (8 SZYI 


nujprzzenejszych marsk światowych, 

z przydorzmi čo hkuficweria, mzorcże 

ków, cszów 1 t d GOTÓWKĄ — 

RATAM! Dsstawa ra koczt firmy 

Conn ki iluctr. wysyła bzrp'atnie: 

CENTRATA MASZYN. KRAKÓW 
cl Disda Nr. 109. A. 


ja to czuję -mówl często reu- 
malyir, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 
i pi on wówczas. W tych wy pad- 
ach oddaje Togal reuma- 
tykom dobne usługi. Togal 
uśmierca bále i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 fabletki 3 razy dziennie. 


Do nabycia w apiekach. 


LALKA „MA-MA” 


sprawia dziecku najwięcej 
radości — Pięknie ubrana 
bicndynka z nicbizskimi o- 
ezzm'! Prawie pół metra du- 
ża! Mówi głośno i wyraźnie 
amima", „ma-ma”. Cena 
lalką (w drowninnym pudle) 
tylks zł. 4.55. W lcp'z. ga- 
tuzjzu (mówiąca i chodząca 
— Nawozść!) zł 690. Płaci 
się przy cik'orze, Adres: Edward Wi- 
śniewski, Worrrzwa 1, Pl. Napol, skr, 
882, Odćz. W. 


ś 


> 


| 


- buduje swą 


Komunalna Kesa Oszczędności | 


WARSZAWA I 
Niedziela ćnia 31 pzździcrnika 1937 r. 
8.00 „Pad Twoją obrone". 805 
Du'ern'k porenny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 900 Traremisią nabożeńciwa z 
zaścieła św. Krzyża w Warszawie. 


= 


1030 Skrót cpercwy. 1139 Aktualny 
reportaż z życia. 11.57 Sygnał cz”su. 
13.03 Przegląd kultura'ny. 13.10 „Ba- 
iesmmie kolsrowa" — fragmcat z no- 
we'i. 1330 Muzyka obiadowa. 14.43 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 


— 


JE WŁOSY, WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


"+460-|Program radiowy| 


E trochu — audycja dla dzieci. 1605 
twory Mikołaja Łysenki. 1645 „A> 
nielcia i życie" — powieść mówiona. 
17.00 „Na swo'cką nutę” 1835 Pow- 
szechny Teatr Wyobraźni: Premiera 
słuchowiska oryginalnego pt „S:ma* 
rytanin spod So!ferino". 19.35 „Słyani 
wirtuoz" 20.35 Program na jutro. 
2040 Przegiąd polityczny. 20 £0 Dzien 
ni wieczorny. 21.00  Wiadzmeści 
sportowe. 21.15 „Kcmers ra podda- 
szu” — wesoła awdycia. 2203 Szm=ty 
na astówkę i fortep'an. 22.50 — 23.00 
Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II 

15.00 Utwory Dachów — o'ca i ty- 
na. 16.00 Felieton aktunav. 16.10 Zs- 
spół salonowy, 1653 Program na iu- 
tro. 17.00 — 22.00 Przerwa. 22 09 Wia 
domeści sportowe. 2295 — 1.03 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 


Napoieon Sadek 


Dzień oszczedności 


Obudziły pana Antoniego 
krzyki. Żona krzyczała w kuch- 
ni: 

— Gdzie są kartofle, które 
zostały wczoraj przy obicdzie? 
Wyrzuciłam proszę pani! 
— odpowiedział głos służącej. 

— Jak Marynia śmiała wy- 
rzucić? Z tych kartofli można 
oyło zrobić kluski kar.oflanel 
I w ególe wszystkiego za dużo 
wychedzi! Herbatę można pa- 
rzyć rzadziej! Najwyższy czas, 
żeby się Marynia nauczyła osz- 
czędzać!... Gdzie są obierki? 

— Jakie obierki? 

— Kartoflanel 

— Wiadomo, że wyrzucam! 
A co mam z nimi robić? 

— Obierki należy zbierać i 
sotem można sprzedać dla 
świń. Nic się nie może w gospo 
darsiwie zmarnować! Każdy 
*rosz trzeba oszczędzać! 


Pan Antoni przysłuchiwał się |A mleka nie będziel 


sienne toalety, a dziś nagle ta- 
ki gwałtowny atak oszczędno- 
ści. 

Umył się, ubrał i wszedł do 
jadalni, gdzie nadąsana Mary- 
nia nakrywała do śniadania. 
Maryniu, gdzie pani? 

— Wyszła na miasto. 

— Przed śniadaniem? Po co? 

Marynia pogardliwie wydęła 
wargi: 

— Żeby się dowiedzieć, kto 
kuvuje obierki dla świń. 

Pan Antoni zasiadł więc do 
śniadania sam. Po chwili Mary- 
nia przyniosła na tacy dwie 
bułki, mały kawałek masła na 
talerzyku i szklankę herbaty. 

— Co to jest? — zdziwił się 
pan Antoni. — Dlaczego tak 
mało masła i gdzie jest mleko 
do herbaty? 

— Masło pani wydzieliła! — 
mrulnęła gniewnie Myrania. — 
Pani po- 


ej rozmowie nieco zdziwiony. |wiedziała, że dziś trza oszczę- 


To się stało jego żonie? Nie 
dalej jak onegdaj kłócił się z 


dzać! 


Pan Antoni skwaszonv za- 


nią, że za dużo wydała na je- |brał s'e do śniadania i gdy żo- 
o o nadeszła, spytał opryszkli- 


R-ażdy K-io Q-szczędza (KKO) 


przyszłość 


Gromadzony przez KKO pieniądz | dzień oszczedności?! 


wie: 

— Dlaczego nie ma mleka do 
herbaty? 

Żona spojrzała na niego z wy- 
rzutem, i 

— Nie wiesz, że dziś jest 
Najwyż- 


REC) pow. Werzzawakiego z sicdzi-|zasila twórczo i oży- szy czas, żebyśmy się nauczyli 
wia ustrój gospodar-|wreszcie oszczędzać! 


ką w Verszawie, zzgłożcna zzledwie 
Przed 9 lafy dla potrzeb redytowo- 
pieniężnych ludacści regionu podsto- 
łoczazś2, zisłała — pom'mo pznują: 
cego od lat kiku kryzysu — nie tyl- 
ko ufruutować w pełal swój byt, lecz 
Ciara- zarezom polscźne wyniki 
Sw-] czizł!ności, — Rozpoczęwszy 
W lLońzu r. 1028 cpzracjie swe przy 
kapitale zzkłzċowym zł. 50.099. — 
iuncuszu crgznizacyjaym zł, 5090, po- 
Więt-czyła ta Iestytucja po 9 latach 
apitały swe wł:sne do kwoty zł. 
837.493, nabyła nadto przed 5 laty na 
Uodziką włzeną gmach  milicnowej 
wartości (ul. Zgoda 7) po Banku Prze- 
Mysłcwsów— 

Stały rczwój KKO pow. Warsz, 
Opzrty na zzulen'u szercsich kół epo- 
tozofstwa, znzjduje sprzwdz'an swój 
W ogólnej kwocie lokat i wkładów: 
zł, 39.216.000, przy 42600 wkładców 

lążeczek) a rocznym otrocie zgó- 
łą zł, 200 milionów. 

Pupilsrne bezpiecze ń- 
Ut wo funduszów gromzdzonych i 
tiewzruszona rękojmia 
lokat, jarą zepzwnia tej Instytucji — 
? mocy Rczpzrządzenia P. Prezyden- 
ta R-pitej z ća. 29 X.1934 r, (Dz. U. 

S5, paz. 860) — Związck Porę- 
Czycielski (5 miest i 26 gmin 
Podstctzznych), tworzy zdrowe 
Podłoże dla Cziełzlnaści pi-- 
algias Prrecytewej a zzrozem toruje 

Tyfą dla rocjzna'nej etc'i w zzbre- 
prmscy kredytowej dla d ol- 

Ych warstw spzłzczeńctwa, 

Otptrwicza him pupilarnef 

Warancji I'=et jacet bsróro 
fida i prozzerna © TTocf$ przy 
tj waćzena przez KEQ kredy- 


c z y, a to przez udzielanie pemocy 


kredytowej w zakresie drobnego han. chunku 


— Onegdaj przy płaceniu ra- 
krawcowej mówiłaś 


dlu, rzemiosł, budownictwa i gospo- | jnaczeil 


darstw rolnych. O wpływie KKO 


— Onoódaj nie było dnia osz- 


podstołccznej na podźwignięcie do-| czędności! 


krobytu szerokich mas ludności niech 
świadczy fakt, iż w ubiegłym 9-let- 
n'm ckresie swej działalności udzieli- 
ła ta Instytucja ogółem pomocy kre- 
dytowej na sumę zł 76.120.0600.— 
(53.532 pożyczck i kredytów) czyli 
przeciętnie zł 1.422 na jcednosikę, — 

Ogólna kwota pomocy kredytowej 
i jej przeciętna norma potwierdzają 
nie tylko wietki zasiąg czynnych cpe- 
racyj, lecz zarazem I oględną metodę 
w udzielaniu pomocy kredytowej. — 

Mrówcza i rozległą działalność 
podstołecznej KKO przy 1.000 prze- 
ciętnie csób codziennie załatwiznych 
od godz. 8 rano do 74 po pol. bez 
przerwy w Dyrekcji 4 4 Oddziałach 
(Pruszków, Nowy - Dwór, Piaseczno 
i Jeziorna) stwarza dostateczny obraz 
Intensywnej pracy tego Zakladu na- 
równi ze wszystkimi KKO w Polsce, 
które w ilości 359 placówek grema- 
dzą 792.098000 zł wsładów i lokat 
przy 1.800.000 kont (książeczek í 
r-ków czekowych) z bezmała j e d- 
nym milionem pożycz- 
kobioreć w— 

Ogólna wytyczną działalności wszy- 
zthich KKO w Polsce oparta jest na 
dążności odbudowy kapi- 
tałów rodzimych, przez 
stworzenie w narodzie 
pieniężnych zasobów 
własnych i unłezrzalc ż- 
nienie życia gospoder- 
-refo od czynników 
nan obcyc> 


Pan Antoni nie chciał się 
sprzeczać. Prze,rzał gazetę i 
podniósł się, żeby, jak zwykle 
w niedzisię, udać się na koleżeń 
ską pogawędkę do kawiarni. 

— Dokąd idziesz? — spytała 
żona. 

— Wiesz duszko że do ka- 
wiarni. Czy zapomniałaś, że to 
dziś niedziela? 

— Nie, mój drogi! Ale ty za- 
pomniałeś, że to dzień oszczęd 
ności! Naiwyższy czas, żebyś się 
odzwyczaił od tych posiedzień 
w kawiarni. Pożytku żadnego 
nie daje, a kosztuje. P'jdziemy 
na spacer. 

Pan Antoni westchnął cięż- 
ko, ale nie protestował. 

Po spacerze był obiad. Do 
obiadu podano tylko zupę i ja- 
rzynę. Pan Antoni zrozumiał, 
że to dalszy ciąś propagandy 
cszczędności i milczał. 

Po obiedzie zdrzemnął się. 
Kiedy się obudził, na dworzu 
był już wieczór. W pokoju pali- 
ła się lampa, która rzucała mdłe, 
przytłumione światło. 

— Dlaczego tak ciemno? — 
spytał zdziwiony. 

— Zmieniłam żarówkę — wy 
jaśniła żona. — 40 świec to sta- 
inowczo za dużo. 15 świec wy- 
starczy! Najwyższy czas, żebyś 
my zaczęli oszczędzać! 

Pan Antoni próbował czytać, 
ale nie mógł. 

— Może póidziemy do kina? 
— spytał, ziewając. 

Żona zmierzyła go piorunują- 
cym wzrokiem. 

— Dziś do kina ! W dniu osz- 
czędności?/ 


PRZEZ 


KA 


Ż 4 


NAGMSMA. 


TELEFUNKEN 


FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARI, DE LUXE 


śtr. 5. 


Pan Antoni nie odezwał się 
więcej ani słowem. Zjadł kola- 
cję i w kiepskim nastroju poło- 
żył się do łóżiia. 

— Doskonale! — ucieszyła się 
żona, — Przyna'mniej raz wcze 
śniei -**dziemy spać! I zdrowo 
i oszczędnie. 

Po chwili również leżała już 
w łóżku. Zgasiła lampę i czule 
przycunęła się do męża. 

— Antosiv... — szepnęła ku- 


sząco. — Pocałuj mnie... 
Ale pan Antoni odsunął się 
od żony, 


Dziś jest 
Musimy 


— Nie, kochanie... 
dzień oszczędności!.. 
się oszczędzać!... 

I odwrócił się do ściany. 


WSZYSCY POSIADAJĄ 


NASZE AUTOMATY, CO ŚWIADCZY 
O ICH 70BROCL 


M 


Automat kal. 5-cio mm. repetuje się 
przed strzałem, wykonanie luksusowe. 
Madel niemiecki, waga 255 gr. sze» 
| rokość 70 mm., dług. 100 mm. Wy- 

rzucający sam glizy po wystrzale. Huk 
ośluszaiący. Zapewnia bezpieczeństwo 
osobiste w domu i w podróży. Cena 
zł. 5.95. 2 sztuki 11.50. 100 szt. naboi 
syst „Globert* zł, 360. Wysyłamy na 
lstowne zemówienie, płaci się przy 
odbiorze. Adres: P. F. E. Jakubiński— 
| Warszawa, Leszno 60. O.W. 


SUPERHETERODYNY 


ŻDY Z NICH JEST 


MISTRZEM W SWEJ KLASIE, 


zybyła do erien w Czelabińsku, gġdz:z 
zal ją po celach. Rozdawała więźniom paczki 
Lo Nagie zauważyła, że strażnik usiłuje ominąć 
e Zapyta ta, kto sie tam znajduje. 

— iu siedzi nichezpieczny buntowszczyk... 

nisl dalej AN t więzienia, — Przed aia 
i próbował uciec z więziena.. U nas nie 
; tak łatwo uciec... Z: lapaliśmy go cczywi- 


i 
czelnik cprowa 
z 


jest j 


ście, kazztom go wsadzić do pojcdyńczej celi. Jutro 
ed; salia z ra; bliższym transportem do Omska... To 
jest katorżnik,,, 

o r siedzi teraz sam? — zapytała Jadzia. 


:o drżał, cdkaszlnęła. 

— Ta! Ej n ebale przestępca nie może sie- 
dzicé roton z innymi — odrzekł naczelnik pewnym 
a = wał sobie sprawę, że przewyższa tę pa- 
ością spraw więziennych. Jest przecież 


iałabym go zcbaczyć... 

Wzczelnik snojrzał na oboczą straż więzienną, 
jaz się > wahał, czy ma uczynić zadość prośbie tej 
damy. 

Pars'ętał o tym, że więzień, który tam siedzi ma 
jeszcze ślady po b'ciu, rany na twarzy. Przy tym jest 
w ks'arnzch, przykuty do ściany. 

Zaduch i brud w tej celi, w której więźniowie 
cdbywo! rajcięższe swoje lary, był nie do opisania. 
Nacze!nik był w wielkim kłopocie: 

Kc ma wprowadzić tę damę do takiej celi? 

Ta wpływowa csoba może napisać sprawozda- 
nie, w k'órym riewą!tpliwie poda, że w czelabińskim 
więz'eciu tralkiuie się więźniów gorzej jak psów. 

N'e mcże jednak tej pani odmówić o:worzenia 
tych drzwi. To może wzbudzić tym większe podej- 
rzen e. 

Pes'anowił więc uczynić zadość jej prośbie. Mu- 
si jedzal: tę damę przyszykować do tego, co tam się 
dzieje, 

— — Musieliśmy teśo niebezpiecznego buntow- 
ia uktaroć porządnie, miał kontakt ze swoją 
„WŁA miała w jego ucieczce pomóc... Usiłował 


szczy 


Hena, 


uciec.. 

— S ten skazaniec ma już żonę?. 
rwała mu w śrcdku cpot "Jania. 

— Ach te kobiety, kobiety — pomyślał naczel- 

nik i ukrył dyskretny uśmieszek pod wąsem. — Co 
ją w tej chwili obchodzi? Czy więzień ma żonę 
czy MiS.. 
Tak proszę panią, już ma żonę.. Żona jego 
otrzymała pozwolenie od prokuratora na towarzy- 
szonie mażowi na Sybir, do Omska... Pani rozumie, 
że muz’ śmy takieśo śmiałka ukarać... 

— ść, to fest karcer? — pytała się Jadzia. 
Przykuliśmy tego faceta do ściany... 


.. = prze- 


PIOTR CHABERA A 


DRIEN ZAPŁAT 


H EER ROWIESC O BOHATERSTWIE, _ 
ię MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 
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tylo do juirz. "Jak powiedz iałem, jutro cdjeżdża do 
Omska... 

Jadzia kleik się jeszcze c zoś zapytać, głos 
jednak uwiązł jej w gardle. 

Strażnik otworzył drzwi... kła» gęstego powie- 
trza uderzył Jadzi ę w nożdźa... 

Chwilę staža bez ruchu. Nie odstraszyło jej ta 
powietrze, ten nieludzki fetor, który szedł z celi. 
Wzrok jej przykuła ckurczona postać, która leżała 
w głębi celi na kamiennej podłodze... 

Naczelnik był pewny, że na hrabinę źle podzia- 
łał zaduch w celi i wygląd skulonego człowieka w 
słębi. Był też zadowolcny, że wielmożna pani zapew- 
ne zrezygnuje z wejścia do środka. 

Ale hrabina uczyniła krok naprzód... 

Weszła do celi. 

Poznała go od razu: 

To ojciec jej dziecka, jej ukochany, jedyny Ta- 
deusz, d'a którego przybyła tu, za którym tak tęskni- 
ła, dla którego tak strasznie ostatnio cierpiała, 

Siedział w kącie, na kamiennej podłodze, i spo- 
gladał na wchodzących zoboję!niałym wzrokiem, peł- 
nym lekceważenia i nienawiści, 

Wydawało jej się, że chciał swymi oczyma po- 
wiedzieć: 

— Nienawidzę was wszystkich... 

Ale ozzy jego rezwarty się nagle szerzej, wpił się 
wzrokiem w twarz Jadzi. 

Jadzia nie mogła w pierwszej chwili ani słowa 
wymówić 

Ta chwila była dla niej tak strasznym przeży- 
ciem, że obawiała się, by nie padła zemdlona, by się 
z nią nie wydarzyło. to samo, co wtedy, gdy zauwa- 
żyła Tanię w celi więziennej. i 

Wiedziała, że teraz wszystko może runąć, jeśli 
uczyni chociaż jeden niewłaściwy ruch. 

Trzeba opanować burzę, która narasta. 

Udawała, że WAŻ nie Ea” i” i zasłoniła 


'echniczny pozostajemy jako re 


Z PA ZW W R w zz 


na chwilę twarz chusteczką. 

Tadeusz nie odrywał od niej wzroku. 

Drżącym głosem zapy:ała: 

— Jak... Jak się nazywa ten więzień, © 

— Tadeusz Orliński, proszę pani — odrzekł na 
czelnik. 

Jadzia wyjęła z pudełka dziesięć papierosów 
i chciała je podać Tadeuszowi. 
| Ale ręka zadrżała. 
| Papierosy wypadły na podłogę. 
— Strażnik posp: 'eszył, by te papierosy zebrać. Po- 
dał je z powrotem Jadzi. 

Jadzia zbliżyła się do Tadeusza, 
podała... 

Ale Tadeusz nie drgnął nawet. 

— Czemu pan nie chce przyjąć tego daru? — 
zapyiała Jadzia. 

Tadeusz nie odpowiedział. 

— Czy pan nie pali? i 

— Nie, nie palę... — odrzekł Tadeusz i nie 
spuszczał z niej wzroku, tak jakgdyby ujrzał przed 
sobą jakąś nieziemską zjawę. 

Jadzia bała się dłużej pozostać w celi: Tadeusz 
może zdradzić się jakimś nieopa'rznym ruchem. 

Nie była pewna zrecztą i siebie, 

Wiedziała, że Tadeusz ją poznał: pomimo, że 
starała się stłumić w sobie narastające uczucie, po- 
mimo, że usiłowała udawać spokój, można jednak by- 
ło na jej twarzy wyczytać, że nią coś wstrząsnęło. 

Odwróciła się do drzwi i skierowała do wyjścia. 

Jeszcze raz spo,rzała w stronę Tadeucza. 

Nie przestawał spoglądać na nią przenikliwym 
wzrokiem. Aczkolwiek twarz jego była pokryta ra- 
nami, opuchnięta, to jednak można było łatwo po- 
znać, jak bardzo j jes t zdziwiony. 

Strażnik zamknął za nią drzwi, 

Jadzia musiała zwiedzić jeszcze dalsze cele, acz- 
kolwiek najchętniej wróciłaby teraz do swego hote- 
lu, położyłaby się do łóżka i wypłakała swój ból. 

Nie wolno jej było zdradzić się z niczym: szcze- 
gólnie nie wolno jej zdradzić swego zainieresowania 
dla więźnia, który usiłował uciec. 

Po skończonej wizytacji zaprosił naczelnik pa- 
nią „hrabinę” do swego gabinetu, kazał przynieść 
ciastka, i począł ją wypytywać o wrażenia. 

Jadzia była jeszcze wciąż pod wrażeniem spotka- 
nia z Tadeuszem. 

Tak strasznie wyglądał! 

Czuła na sobie j jeszcze jeśo wzrok! 

Ale wiedziała, że w końcu musi nad sobą zapa- 
nować. Odrzekła v:ięc na pytanie naczelnika: 

— Pyta mnie pan o wrażenia... Oczywiście, nie- 
PER ludzie, którym należy okazać wiele serca 
i współczucia... Straszne wrażenie wywołał ten wię- 
zień w pojedyńczej celi.. Jak się on nazywa? — 

— Orliński. 

— Ach, tak, strasznie wyglądał! 

— Zasłużył sobie na karę... 

— Tek, ale kara musi też być ograniczona. —-. 

— Ale szanowna pani hrabino, przecież chciał 
uciec,... 

Zaniepokoił się o raport tej pani hrabiny... Trze- 
ba jakoś zdobyć sobie jej sympatię. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Ciersywa Budiennego 


Stońce nad zachodem przy- 
świecą purpurą, rzucając krwa- 
we blzski ra nas i na teren to- 

cej się bitwy. Stoimy wpa 
trzeni w stronę, skąd huczą 
strzały i wznoszą się ciemne 
przety:zane czerwienią zachodu, 
dymy i tumany, 

IKonie kręcą się niespokojnie. 
Wideczn' o cza, że niezadiuńo 
ruszą w skok i poniosą nas do bo 
ju. Chwaznai je się, że nawał 
nica kitewna zbliża się ku nam, 
bo wyraźniej słychać krzyki i 
głośniej huczą strzały, a nawet 

i kule od czasu do czasu z ci- 
chym jak: em ei nad na- 

zwmi gs'owan 

Wtedy otite ściągają ko- 
nie, poruczają się niespokoinie 
w siodłach, a na ich twarze wy 
stępteją rumieńce, a oczy na- 
biera”ą nerureśo blasku. 

Jednak to nie imaśinacja! Z 
za wzóśćrza bewiem wyłan'ają 
się sylwetki jeźdźców rozciąś- 
niętych w ławę, którzy w galo- 
pie zklżają się ku nam. 

— Już wicial — wołają nasi 
żetnięrze, kręcąc się w siod- 
tach i sięgając cdruchowo po 
szable. 
io'at — krzyczy 
przez drugiego. 


zdn 


jeden 


— Hal Nie dać się! Nie dać 
się! W nich, bić psubralów! — 
żołądkuje się jakiś szwoleżer, 
śestykulując rękami, 

Na zwróconej ku nam pochy- 
tości wzgórza w krwawych bla 
skach słońca widać jak sunie 
ku nam rozproszona ława na- 
szych ułanów, a za nimi w pew 
nej odległości z krzykiem i wy- 
ciem pędzą bolszewicy. 

Migają w słońcu krwawymi 
błyskami szable, dudni pod ko- 
pytami ziemia i wznosi się ku 
niebu chmura pyłu. Żywo mi 
stanęła przed oczyma wizja 
szarży spod Łucka. Sytuacja 
vodobna do tamtej i czekam 
a chwili, jak padnie komen- 
da: 

— Do szarży! 

Żołnierze już drżą z niecier- 
nliwości, pcbrzękują szablami, 
kiną uciekających ułanów, nie 
mogą znieść widoku pędzącego 
wrośa. Zdaje im się, że chwila 
oczekiwania trwa nieskończe- 
nie długo, lecz jeszcze sekunda, 
jeszcze druga, a nareszcie roz- 
lega się komenda i czwarty 
szwadron rozwija się w ławę, 
notem drugi, a następnie trze- 
2. rueza/ag nanrzęcw wroga. 
My, karabiny maszynowe i 


zerwa na miejscu. Tym razem 
nie bierzemy udziału w walce, 
ale mamy nielada okazję wi- 
dzieć ją z daleka. 

Za chwilę rozwinięte szwad- 
rony szwoleżerów wznoszą o- 
krzyk „hurra” i podrywają się 
galopem do szarży. 

Zamigotały w słońcu szable, 


a jeźdźcy pochyleni na karkach b 


końskich pedzą wyciąśnięci w 
ławe. Pędzą, ziemia dudni, a 
spod kopyt unosi się tuman ku- 
szu. 

Przestrzeń między naszymi 
a wrogiem błyskawicznie 
zmniejsza się. Już szwoleżero- 
wie zrównali się z ułanami, 
zmieszali się z nimi, zawracają 
ich i lada chwila, lada moment 
uderzą na wroga. 

Na ten widok nie możemy u- 
stać na miejscu. Lecielibyśmy 
na skrzydłach wprost tam do bo 
ju, do kolegów naszych, aby 
wespół z nimi walczyć, 

Wtem zawrzało, jak w ulu. 
Dwie rozciągnięte naprzeciw 
siebie ławy zderzyły się z ło- 
skotem, zmieszały się, tworząc 
iakieś niesamowite kłębowisko 
ludzi i koni, z którego grzmią 
strzały, rozlega się wrzawa bi- 
łewna, widać groźne błyski sza 
bel, migocące purpurą promie- 
ni zachodzącego słońca. 

Zawrzała walka na śmierć i 
życie! Wpatrujemy się pilnie, 
wstrzymując z wrażenia od- 
dech, cialknwi na którą s'ronę 
przechyli się szala zwycięstwa. 


Chwilę walczą w miejscu, 
zmagają się, wrzawa nie ustaje, 
aż naraz wysuwają się pojedyń 
czy jeźdźcy, potem grupki, wre 
szcie całe gromady i poczynają 
się cofać pośpiesznie w przeci- 
wną stronę. 

— Nasi górą! — krzyknął 
któryś ze szwoleżerów. 

— Leją bolszewików, jak dia 
lil — wrzeszczy radośnie dru- 
gi. 

— Dobrze! Dobrze im! Nie 
żałować szabli! Bić mochów, 
psiakrew! — wołają rozentuzja 
zmowani żołnierze, bodąc ostro 
gami i szarpiąc wodzami już i 
tak zdenerwowane konie. 

Gdyby nie oficerowie, nie wy 
trzymaliby nasze chłopaki i po- 
pędziliby na plac boju, aby 
wziąć udział w walce. 

Rozpoczęła się zażarta gonit 
wa. Bolszewicy uc: „ekają tłum- 
nie, nasi gonią, zgiełk nie usta- 
je i huczą co chwila strzały, 

Pomimo, że walka toczy się 
od nas dość daleko i coraz bar 
dziej się oddala, jednak żełnie- 
rze, chociaż ich walczący nie 
słyszą, wciąż wołają: 

— Gonić psubratówi A bić! 
Nie żałować! 

— O, prędzej, rrędzej, patrz, 
bo ten ucieknie. Wieją cholery, 
nawet się nie ośladają! Pocze- 
kajcie troche. niech wam skórę 
wygarbuja! Ha, już jabym go 
nie puścił! Patrz, o... ma go... 
machnął szablą. ież. 
szcze... ucieka... daj mu raz, ? 


dobrze! Oho, leży! Dobra! Mo- 
łodiec! 

Linia walczących oddala się 
coraz bardziej i w końcu niknie 
za osłoną wzgórza. Skończyło 
się widowisko, a na twarzach 
żołnierzy maluje się entuzjazm 
i podniecenie. Za chwilę pada 
rozkaz i ruszamy stępem na- 
przód. 

Niektórzy żołnierze głośno 
wyrażają swój żal, że nie byli 
w bitwie. 


— Na licha nas tu trzymali! 
Toć przecie i jabym ze dwóch, 
trzech, zaka*rupił, a tak mu- 
siałem się tylko gapić, gdy tam 

ci biją! 

— Widzisz go jaki bojowy! 
przycina mu któryś. — Pamię* 
tasz, jakeś spod „Mikołajewa 
wiał, a potem to cię cały ty: 
dzień w szwadronie nie było 

— Jak wszyscy wieli, to co 
miałem robić? — odpowiada 
mu pvłaniem. 

— To co, że wszyscy, ale tyś 
pierwszy uciekał aż się za toba 
| kurzyłol 

— Właśnie, że nie, bo pierw” 
si uciekali ułani z ósemki, 

— A co cię obchodzą ułani” 
Uciekłeś z nimi, a potem szwo” 
leżerów cały tydz: eń szukałeś 
Hm! — mruknął pod nosem 
zbity z tropu szwoleżer. 

— No. nie kłócić się chłopa 
ki! — odezwał się kapral Kosi“ 
— Co bvło to się tesa nie liczy: 
teraz tylko trzvmać fason i nie 


r'e fe- daź się pn reusi rozi 


(Dalszy ciąg jutro) 
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NIEDZIE 
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sa . Króla, 
Słowiański: Godzi- 
p id A ge 
z cica wsch.: 6.29 
GZCZIEĆ, ach. 16.10. 
DEE 0 


330, zach. 14.42, 
HISTORIA FODAJE 
1918 Zamordowanie w Budapeszcie 
premiera węg. hr, Tiszy, 
Bohaterska obrona Lwowa. 
Wyzwolenie Krakowa, — Upa- 
dek Austrii i prcklamowanie re 
publiki w Wiedniu, 
PRZYSŁOWIA 
Pojechał w kontuszu, powrócił bez 
USZU, 
KTO NIE WIE, ŻE 
Włos rośnie w ciągu miesiąca od 
6.8 do 13.2 miiimetrów, 


Tłumaczenie snów 


P. Stelia 5. Narzeczony kocha Pa- 
nią, Warunici materialne polepscą się. | 
Będzie rozmowa o przyszłości z bii- | 
ską osobą. Radość niespodziewana. 

Ciekawy Władysław. Sny Pańskie! 
przepowiadają  strapienie rodzinne, 
Minie ono bez złych nactępo:w. Blon 
dynka durzy się w Panu. Otrzyma 
Pan pieniądze, 

3 Kwiat Paproci, Będzie Pani mia- 
ła gościa. Zamiar Pani napotka prze- 
szkodę, Zaproszą Panią na wesele 
lub aa zabawę. 

P, Froda M. Choroba będzie u ma- 
jomych. Rozmowa o polityce w do- 
mu, Zmiana jakaś. Rozmowa z za- 
wistną kobietą. 

Zakochana X-125, Sny Pani wróżą 
długie życie i zdrowie. Duże powo- 

z w poczynamózch, prócz jedne- 
go, łtóre nie powiedre się w nieda- 
fekiej iprzyszłości. 
na wszystkie Pani licty, 
dotarły, Czynię to zawsze chęlnie i 
życzliwie, choć, sądząc z urzedowe- 
go tom ów zakochanej pani, nie 
cieszą się ostatnio jej wzajemnością. 


óre do mnie 


h 
24 po Zel. Św. 44 
Ew. O uzdrowie 


LA 
niu trędowatego. $0W a 
Święto Chrysiu- È 


Od zwiedziałem f 


Cały świat z niesłabnącym 
zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg obrad komiieiu nieinter- 


Księżyca wsch:| wencyjnego w Londynie. 


Jakkolwiek instyiucja ta ist- 
nieje od wielu miesięcy, dopie- 
ro teraz zaczęła praktycznie 
działać. Wiemy, że doiychcza- 
sowy dorobek komitetu niein- 
'erwencyjnego nie był duży i 
nie zaspokoił nawet najmniej- 
szych oczekiwań. 

Odnosiło się wrażenie, że ko- 
mitet londyński istnieje po to, 
by utrudniać nieinierwencię, by 
zasłaniać czynny udział poszcze 
gólnych państw w hiszpańskiej 
wojnie domowej. 


MAŁY WYNIK 


Obecnie — ślia i Francja do- 
ty dop saania, że lepiej 
esiąśnąć c.....ażby mały, ale za 


Dobrą lokatą pieniędzy jest maszyna 
do szycia, haftu, erdlowania i ,mereż- 
owania już zł. 160 — gotówką — 
ratami. 
POLSKI DOM KRYSZER, KRAKÓW 
Zwierzyniecka 6. Wydz. IX. 
Żądajcie cenniki, 


K-ażdy K-to Oszczedza-buduje swą przyszłość 


K.K.O. 
Loda 


Niewzruszona 
lokat i wkładów 


Komunalna Kasa Oszczędn. 
pow. Warsz, W-wa, ul. 


Zgoda Nr.7 
30.216.000.— 


Ilość książeczek (wkładców): 42.600.— Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 
Papilarna gwarancja. Książeczki: imienne, na okaziciela, 
za hasłem. R-ki czekowe, Inkaso weksli, Pożyczki: weksicwe, hipoteczne, 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rano do 774 po południu. 


(bez przerwy). 


Wa matej wokamcdzie.+.. 


W ogrodzie zoologicznym 


cyl: Twarzyszka jak marzenie 


(A.E.) Pan Nikodem Bocho- 
cki po raz pierwszy w życiu był 
w ogrodzie zoologicznym i, o0- 
prowadzany przez braci Kazi- 
mierza oraz Michała Lutyków, 
zatrzymał się zachwycony przed 
słoniem. 

Dobroduszny olbrzym maje- 
statycznie kiwał głową, kładł 
trąbę na grzbiecie swej towarzy 
szki i przestępował z nogi na 
nogę; a każde jego poruszenie 
wywoływało niebywały podziw. 
pana Bochockiego. 

Pan Michał Lutyk obserwo- 
wał przez pewien czas w mil- 
czeniu wniebowzięte oblicze ko 
legi, po czym mrugnął znacząco 
na brata i rzekł: 

— ŻŹwróciłeś Kazik uwagie, 
do Rogo ten słoń podobny? 
akżeby nie? — odparł za 
pytany. — Wykapany Nikodem. 

Pan Bochocki przełknął ślinę 
ze wzruszenia. 

— Co dw chłopaki? Fak 
tycznie podobny? 
` — Ale jak! — podziwiał par 
Michał. — Póki żyję, takier« 
podobieństwa nie widziałem. Te 
same ślipia, te same uszy... 

— Blendyn także samo — 
dodał pan Kazimierz. 

— Gdzie znowu blendyn? — 
wzruszył ramionami pan Bo- 
chocki. — Przecie jednego wto 
8a na !''2 nie ma! 

Bracia spojrzeli nań z polito 


waniem. 

— Nie mówiłbyś, frajerze, o 
wiele fujara jesteś i na rzeczy 
się nie wyznajesz. Każdy jeden 
słoń jest blendyn, a że ten iry- 
zury nie ma, znakiem tego sta- 
ry już i wyłysiał! 

Dokoła trójki przyjaciół ze- 
brała się tymczasem gromadka 
gapiów, którzy tłumiąc śmiech, 
przysłuchiwali się rozmowie. 
Ale podobieństwo! 
wzdychał pan Kazimierz. — 
Te giry i w ogóle kształt ciała... 

— A najwięcej ze wszystkiego 
to nos podobny. 

Nos? — jęknął pan Bo- 
chockhi. — To niby ja mam ta- 
ką trąbę? 

— A co? Nigdyś w lustro nie 
ratrzał? 

Panu Nikodemowi zebrało się 
na płacz. 

— Żadna baba mie nie zech- 
e... — wyjąkał. 

— Co sie dotyczy bab — po- 
tstn=d=il braia — to faktycz- 
nie każdą jedną swem fądzio- 
lem odstraszysz. — Ale za to 
się możesz 


sk = 


rów i sprawił im łaźnię. 
Skutek: 3 dni aresziu za po- 
wicie. 


ety tracą grunt 


to rzeczywisty wynik. W związ 
ku z tym zajęły inne stanowi- 
sko. Postanowiono grać w zu- 
pełnie otwarte karty. 

Wiadomo, że Włosi są bar- 
dzo czynni po stronie gen. 
Franco, a Sowiety po sironie 
rządowej. Wobec tesa jednak, 
że zwycięstwa odnosi gen. Fran 
co, przy wydajnej pomocy wło- 
skich korpusów ochotniczych, 
Włochom zależy na tym, by u- 
irzymać stan obecny. Wierzą 
bowiem, że ostateczne zwycię- 
stwo gen. Franco jest już bar- 
dzo bliskie. 

Jak już podkreślaliśmy, ubie- 
głego tygodnia ani Anglia ani 
Francja nie są szczególnie za- 
inieresowane w przyszłym u- 
stroju wewnętrznym Hiszpanii, 
nie znaczy to jednak, że nie po- 


siadają pewnych w tym kierun- 


ku określonych sympatyj. Zain- 
ieresowanie tych mocarstw sku 
pia się jednak w pierwszym 
rzędzie na stronie zewnętrzno- 
politycznej. 
PARYŻ I LONDYN 
ZACZYNA DZIAŁAĆ. 

Chodzi o to, by ani Włochy, 
ani Niemcy, ani też Sowiety nie 
usadowiły się na półwysp'e Pi- 
rene;sk'm i zagroziły bazom 
strategicznym oraz liniom kolo- 
nialnym. 

Gdy więc, dzięki zwycięst- 
wom gen. Franco, wpływy wło- 
skie zaczęły przemożnie róść w 
Fliszpanii, mocarstwa zachod- 
nie: Anglia i Francja zdecydo- 
wały się na energiczniejsze dzia 
łanie. Trzeba było wyjaśnić sy- 
tuację i zabezpieczyć swoją za- 
órożceną pozycię. I to jest właś- 
(l 


curopie 


ciwy sens ostatnich posunięć. 
latego też oba wymienione 
mócarstwa, widząc ustępliwość 
Włoch i otrzymawszy wiążące 
zapewnienia "e strony gen. Fran 
co, przeszły do porządku dzien- 
nego nad zastrzeżeniami przed- 
stawiciela sowieckiego. 

Istnieje prawdopodobieństwo, 
że część ochotników włoskich 
zostanie wycofana, co w obec- 
nej chwili jest już bez większe- 
go znaczenia. 


NIEMCY 
POPARŁY JAPONIĘ 

Po znanym oświadczeniu Mu 
ssoliniego, popierającym polity 
kę Japonii na Dalekim Wacho- 
dzie, Berlin także udzielił swej 
pomocy w formie bardziei kon 
kretnej, Rząd niemiecki zawia- 
domił Brukselę, że nie weźmie 
udziału w projektowanej konie 
rencji 9 mocarstw w sprawie 
Chin. i 

W ten sposób obok Japonii, 
która znalazłszy się jak na ła- 
wie oskarżonych, zabraknie ró 
wnież Niemiec, a kto wie czy 
w najbliższych dniach jeszcze 
ktoś nie wspomoże Japonii. 

Wydaje się, że nic praktycz- 
nie nie stanie na przeszkodzie, 
by Japonia przeprowadziła swo 
je plany w Chinach, Co najwy- 
żej skończy się na papierowych 
protestach. Brak jednolitości 
wśród mocarstw zanteresowa- 
nych wzmacnia oczywiście tyl- 
ko stanowisko Japonii. 
SYTUACJA W SOWIETACH. 

W pewnej chwili zdawało się, 
że Sowiety wystąpią czynnie po 
stronie Chin- Uchodzi jednak za 


| 


oraz szereg innych. areydhziel 
muzyki operowej Sdykonaniu 
najszawniejszysh spiewaka 
odiarza najpiękniej radia 


| 
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ELEKTRIT 


ODBIORNIK NAJWYŻSZEJ KLASY! , 


pewne, że sytuacja wewnętrzna 
Sowietów jest tego rodzaju, że 
nie mogą się ważyć na żadne 
wyskoki, 

Nie ma przecież dnia, by pra 
sa nie donosiła o masowych stra 
ceniach, o ciągłych zmianach na 
najwyższych stanowiskach. 

Państwo, które znajduje się 
w stanie takiego chaosu i wrze- 
nia wewnętrznego nie jest oczy 
wiście zdolne do prowadzenia 
wielkich spraw na terenie zew- 
nętrznym, 

Jesteśmy zresztą świadkami 
coraz to większego spadania 
wpływów sowieckich na terenie 
międzynarodowym. Odosobnie- 
nie Rosji Sowieckiej wzrasta z 
dnia na dz'eń. 


Echa afery Parylewiczowej 


Nowy sposób wpływania na bieg spraw 


Przed pewnym czasem przed; 
Sądem Okręgowym w Rzeszo- 
wie toczyła się sensacyjna spra- 
wa przeciwko Władysławowi 
Kamińskiemu który w związku 
z wykryciem afery Parylewiczo 
wej wysłał pismo do Minister- 
stwa Sprawiedliwości, oskarża- 
iąc gołosłownie cały szereg o- 
sób z sądownictwa w Rzeszowie 
o branie łapówek. Na rozpra- 
wie sądowej Kamiński ze skru- 
chą przyznał się do zarzucanych 
mu czynów i przyrzekł, że nig- 
dy już czegoś podobnego nie u- 
czymi, Został wówczas skazany 
na 5 miesięcy więzienia 

Kamiński korzystając z wol- 
ności wpadł na nowy pomysł o- 
szukańczy. Pewnego dnia do 
naczelnika urzędu skarbowego 
w Rzeszowie zatelefonował z in 
rego miasta jakiś osobnik i po- 
dając się za kapitana Korczyń- 
skiego, adiutanta ministra spraw 
wojskowych, prosił aby przesz- 
kodził w sprzedaży domu Wła- 
dysława Kam'ńskiego w Staro- 
mieściu, który miał być kupio- 
ny przez Związek Spółdzielni 
Mieczarskich w Rzeszowie. 

Naczelnikowi urzędu telefon 
ten wydał się podejrzany. Za- 
wadomił więc o tym władze po 
licyjne, które przeprowadziły 
dochodzenie i ustaliły że tele- 
fon był z Łańcuta i że telefono- 
wał tam z rozmównicy publicz- 
nej nikt inny jak Władysław Ka 
miński, 

W toku dochodzenia wyszłc 
na jaw, że przed pewnym cza- 
szm Kamiński przedstaw'ając 
się również za kapitana Kor- 
czyńskieśo te!efonował do kar 
szlarii DOK Przemyśl i polecił 


GSA 


Styętnnięąmzą Mina anster Candy 
Woiskowych,. gdzie Kamiński 


ma się zjawić 3 listopada. 
Prokurator wykrywszy te pod 
stępy, polecił osadzić Kamiń- 


skiego w więzieniu w Rzeszo- 
wie, Czyny swe tłumaczył on 
nędzą. 


z a 


jumierają młodo! 


s Czy już dostrzegiiście od czasu do czasu 
jw organiźmie Waszym oznaki zbliżającego 
słę wyczerpania nerwów? 


Lekkie podniecenie, zły lumor, drżenie członków, niepokój, bicie serca, zawroty gło 
wy, uczucie trwog', lezzenrość, niespokojne sny, nieczułość w puszczególn"ch cz on 
kach ciała, skłonność do przestrachu, nadmierne rozdraźnicnie w razie sprzeciwu, 
szmery, powonienie, pragnienie używania Środków odurzających, tys mu, alkoholu, 
E herbaty, kawy, drgawki w cczach, przyspieszony o. icg brwi, ściskanie serca, kaprys v 
osłab erie pamięci lub wymowy, csobliwe zaclic'arki fub niechęci. Jeśli stwierdziiiście § 
$ na sobie jedną s niej lub kilka równocześnie wyżej wymienionych oznak nerwowości, 


wiedy są Wasze nerwy poważnie osłakicne i potrzebcią wzmecnienie. 


j Nie poddawajcie się temu, ponieważ mogą nastąpić ponażne zabu zen'a umyslowe ja Œ 
adane od rzeczy, nieświadome poczynania, szybkie osłabienie «ielcsne i wczeink 
mierć. Otojętnie z czego to osłabienie nerwów pochodzi, zwróćcie się do mnica 

Jestem zawsze gotów 


bezpłatnie I bez opłat porłoryjnych taką 
pojedyńczą mełodę cbjaśnić 


która Wam sprawi miłą niescodziankę. Może wydaliście już dużo pieniędzy na roz- 
maite Środki za pomocą których tylko chwilowa poprawą nastąpiła. /apeaniam Was, Ẹ 
że znam tę prawdziwą metodę która osłabieniu Waszych nerwów skutecznie 
się przeciwstawi. 


Metoda ta przyczynia się równocześnie do polepszenia nastreju i chęci de ż cia, do 
dźwignięcia energii i chęci do pracy i nie ieden już pisał mi. że czuje się jak nowo 
narodzony. Potwierdz”ją to także lekarskie orzeczenia. N.pisanie pocztówki jest 
jedynym Wasz; m wydatkiem. Przyślę Wam bardzo pouczającą 


A książkę zupełnie darmo. 


Jeżeli nie możecie zaraz pisać to za- 
chowajcie sobie nin ejsze cz!roszenie. 


PĄANKONIA-APOTHEKE Ñ 


DD Budapest 72. 
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Było to w czasach przedwoiennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przen:ózł się tu z całą rodziną. Tu spoikało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Ch na, 
żądająceśo okupu za Martę. Gdy O!g'ński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński,. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Z listu tego dowiedział się O!giński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójtckiej, Seiim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścic'elem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
śóralom. 

M:rta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odzzu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

O:gińzki postanow:ł więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 


A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Ma:ty i 


Ogińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścic'elem krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze sp!ądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ziennych. 

Sem pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżeh:dy i 
knuł plany ciecie Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy* 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk“ został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
niente zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity 

Demiarko siedział podchmielony w swo m pokoju, ocze- 
kując „wizyty“ uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kcbiety wizyte” Derm ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmus'wszy Demiankę do napisania oświadczenia: „Jestem 
wysrutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. ł 

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur. 

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię. 

Nag'e dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za drzwiami głos_ kobiecy, 
drzwi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę. 

Selim wskazał jej wejście do dalszych pokoów. Gdy da- 
mulka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. - 

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności. z pętlą na szył, wszozeła okrovny krzyk. Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania. 

Wezwany lekarz, ocuctwszy Demiankę, stwierdził. że ko- 
mendant policji na skutek przeżytego strachu posteadał zmy- 
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Selim zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sob'e za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy', Selima zaczęto tytułować Setim-Chara- 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chzna. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed n'ą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przeprść. 

Mart usiadła na kamieniu i zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. 

Marta wyznała Sziimowi. że go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swaią żonę, 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w piękaej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna o”cu'ąc swoje usługi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m'ał i dziewczyna od szła z niczym 

Gdy wyszła, książe Dońckoj zauważył na krześle adre- 
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana. żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po- 
łożył p'ęćdz'esiąt tysiecy rubii. 

S2! m-Chan groził, że o ile książę żądanej sumy nie 
prześje, będze musi” zór"4 

Książę Dońskoi © dł ist w ręee policji. 

Komendant policji ovstawił tajnymi agentami miejece. na 
które Selim - Chan miał kogoś przysłać po pieniądze. Ale 
taini agenci nadaremnie czekali: nikt na wskazane miejsce 
nie przyszedł, 

Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
galopem jeździec, który wystrzelił i ranił jednego agenta. 

Po tym wydarzeniu komendant policji radził księ- : Doń- 
skoj opuścić na pewien czas willę, ale ufny w swoje s ~ ksią- 
żę nie zgodz'ł wię na to. 

Po pewnym czasie otrzymał kst w którym Selim - Chan 
groził mu pewną Śmiercią za to, że nacłał na niego policję. 

— Niezły pisarz z iego Selim-Chana .. I nie brak 
mit rówr'eż noczuc'a hrmaru, ale czy po'rafi równie 
dozrze *'rze!lnć z dubel'ówki, w to wa'nię... 

—A ty jesteś zupełnie spokojny? Nic sobie z te- 
go nie robisz? — dziwiła się księżna. — Doprawdy 
nie rozumiem cię. 


ę 
= A co byś chciała? Żebym drżał ze strachu, po- 


się 


otworzył 


RZ 


padi w Ci 1-€1n.0/ 10 Juko czcze pogróżki, zapew- 
niam cię. Zresztą tej nocy jeszcze na straży willi 
s'anie dziesią'ka Kozaków. Wystarczy, co? A prócz 
ŚŃczaków mamy w willi i tajnych agentów... Se!1m- 
Chan nie odważy się tu nawet zajrzeć... 

— Ale jednak... czy ja wiem... Widzisz przecież, 
że ktoś z jego bandy porwał w biały dzień córkę Ol- 
śińskiego... 


(MSCICIEL 


Ma PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
SA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


— Gadasz głupstwa, moja droga... Córka Olgiń- ` 


skiego nie wiedziała przecież o niczym, nikt jej nie 
pilnował A my mamy taką straż!... 

Książe Dońskoj śmiał się z całej.historii. Uważał 
nawet, że teraz już Selim-Chan nie będzie śmiał po- 
syłać swoich listów z pogróżkami. 

— No tak — twierdził — Selim-Chan stał się 
tak bezczelny, bo widział, że go się boją, ale ja go 
nauczę, lego bandytęl... 

Tego samego jeszcze wieczoru przyszedł do willi 
księcia, za miasiem, sam komendant policji w towa- 
rzysiwie dziesięciu uzbrojonych od stóp do głów Ko- 
zaków i sześciu tainych agentów. 

Komendant policji wydał odpowiednie rozkazy 


3 e TES] Ai. Ą 3 
| age"'cm. Nakczrł za rzymvwać i rewidować każde- 


go, ktokolwiek się zbliży do willi księcia Dońskoja. 


— Prawdepciotrie n'c się nie stało — pomyślał 
książę, — Poszczekały rosie trochę psy i prze- 
stały, 


Willę księcia Dońskoja połączono dzwonkiem 
alarmowym z najbiiższym l:omisaria!em. Gdyby się 
coś zdarzyło w willi, książe miał natychmiast za- 
alarmować policię. 

S:raż miała się zmieniać co sześć godzin, tak że 
siedziba księcia była strzeżona w dzień i w nocy. 
Tajni agenci kręcili się w pobliżu willi, obserwując 
kazdego przechodnia. 

Za'rzymywali i rewidowali każdego, kto się tyl- 
ko zbliżył, 4 

Pilnowano księcia Dońskoja jak jakiejś wielkiej 
osobistości, na kiórą przygo'owuje się zamach. Ko- 
mendant policji osobiście kontrolował codziennie 
straż i wydawał surowe zarządzenia. 

— Gdyby się zbliżyła większa grupa Czeczeń- 
ców. rozpocząć natychmiast strzelaninę — rozkazał. 

Komendantowi szło teraz, jak o własne życie, że- 
by się nic nie stało księciu Dońskoj. Wiedział dobrze, 
że jeżeli Selim-Chanowi uda się wypełnić swoje mści- 
we pogróżki, wtedy on, komendant policji, bez żad- 
nego „ale” wyleci z posady! 

Książe Dońskoj sam również stał na straży. Miał 
prz, ¿obie zawsze rewolwer, z którym nie rozstawał 
się nawet w nocy. Gdy spał, trzymał go pod po- 
duszką, 

Żona błaćała ksiecia. nłacząc i lamentuiąc. żeby 
przyna'mniej nie wychodził z domu. Na to się książe 
zgodził. 

— Rob'ę to tylko dla ciebie — powiedział. 

Siedział więc no całvch dniach w swojej willi 
i zabuał zuje czvlaniem. Czytał bardzo dużo w tych 
dniach. 


aniże!: 
straszony. Zachowywał się doprawdy tak, jal:by te 


Książe był raczej zaciekawiony, prze- 
wszystkie wydarzenia nie dotyczyły jego własnej 
osoby. Chciał się przekonać, czy Selim-Chan odwa- 
ży sę napaść na willę mimo tak silnej i czujnej 
straży. 

— No, prorze lsrdzo — mawiał do żony, któ- 
ra chodziła po č rzerażona i drżała za naimniej- 
szym Szierc. silsno się tu pokaże, ten Selim- 
Chan. Dosia: o nauczkę, że albo sam powędru- 
je na tamten «: 419 odechce mu się przynajmniej 
raz na zawsze iych pogróżek... 

— A ja nie mogę zaznać spokoju... — pokiwała 
głową księżna. 

— Bo jesteś babą... Strach osłabia organizm 
i możesz się jeszcze, broń Boże, rozchorować... Wie- 
rzaj mi, moja droga, że nasze cz'ery psy, które nilnu- 
ją willi, mogą tak „przywitać” Sel m-Chana, że znaj- 
dziemy go pogryzioneśo, we krwi. Widzisz, ja je- 
stem zupełnie spokojny; jestem głęboko przekonany, 
że na nas ten niebezpieczny opryszek połamie sobie 
zęby... To będzie jego ostateczna porażka... 

Tymczasem przeszedł dzień jeden i drugi, a po- 
tem i trzeci, a o Selim-Chanie ani słychu, jakby za- 
pomniał o swoich pogróżkach. Minął tydzień — 
a tu wciąż cicho, — Bez zmian: Kozacy kręcą się 
po willi w pełnym uzbrojeniu, obok nich ogromne 
psy, wilki o krwiożerczych kłach. Poza willą — 
dzień i noc chodzą tam i z powrotem tajni agenci, 
szukają wszędzie, wszędzie zaglądają rewiduią pra- 
wie każdego Bogu ducha winnego przechodnia, a 
o Selim - Chanie — nic, jakby się w zic:nię zapadł. 

Kozacy i tajni agenci byli już trochę znudzeni 
tym bezcelowym kręceniem się w kółko. Zapowie- 
dziano im, że szykuje się tu napad bandy zbójeckiej, 
a tu ani śladu bandyty. 

Komendant policji niestrudzenie sprawdzał co- 
dzień, czy wszystko jest w porządku. I on się dziwił, 
że Selim-Chan nie daje o sobie znaku życia. „A mo- 
że strach go obleciał* — myślał komendant policji. 

Książę triumfował. Zawołał raz komendanta do 
swego gabinetu i przechwalał się: 

— No i co panu powiedziałem? On potrafi tyl- 
ko straszyć, ten wasz Selim-Chan, ale zrobić coś — 
figę! Przeszły już dwa tygodnie, a nikt z jego bandy 
nie odważył się nawet zbliżyć do mojej willi. Wie- 
dzą, że jest tu silna straż — i boją się! 

Minął jeszcze tydzień, a sytuacja została bez 
zmiany. Komendant policji był już nawet gotów od- 
wołać straż z w:lli. Pewien był, że Selim-Chan po- 
niechał swoich planów zemsty na księciu Dońskoj. 

— No i co — mówił książę do żony, — drżałaś 
ze strachu, byłaś przerażona, a teraz już trzy tygod- 
nie przeszły, a gdzie ten twój niebezpieczny mściciel? 
Cho - cho - cho! Znam ich, tych zbójów! Jeżeli 
się drży przed nimi, są niebezpieczni, zuchwali, ale 
jeżeli im ktoś stawi opór, uciekają, sami w strachu... 
Widzisz terąz, że miałem rację... 

— No tak, teraz widzę... — księżna czuła się 
tak, iakby zawiniła. 

h Książę drażnił się również z komendantem poli- 
cji. 

— Moja teoria zwyciężyła więc, pan'e komen- 
dancie! Chciał pan kapitulować, radził mi pan odda- 
l'é się stąd, a co się okazuje? Selim-Chan nie śmie 
się nawet zbliżyć do tak otoczonej strażą willi. 

r Znów minął tydzień, a o Selim-Chanie ani sły- 
chu. 

— Jeżeli ten tydzień znów minie spokojnie, każe 
usunąć straż — powiedział książę do żony. — Dość 
mam tego więz'enia, chcę nójść trochę do miasta: 
Widzisz przecież, że Selim-Chan zapomniał już o nas! 

W parę dni później w deczczowy, dżdżysty w'e- 
czór, książę Dońskoj siedział w swo'm gabinecie 
i czytał gazetę. Wokoło panowała cszr. Była późna 
godzina i ksieżna ułożyła się na spoczynek. Snała 
już i służba. Po willi kręcili się, jak zwykle, uzbro” 
jeni kozacy z psami. Nasle ks'ażę usłvszał szczeka” 
nie psów. Ale szczekanie natychmiast ustało, jakby 
urwane gwałtownie. Za oknami słychać było wyraź” 
pa jakieś podejrzane szmery, jakby przyduszone 
glosy. 
Książę podbiegł szybko do okna i przylepiwszy 
twarz do szyby rozglądał się z natężeniem w ciem” 
nośc'ach. 

Nie jednak nie zdołał zobaczyć, bo była nie” 
przenikniona, czarna noc. 

— Prawdopodobnie nic się nie st-to.. — romy 
akad ążę. — Poszczekały sobie trochę psy i prze 
stały... 

Książę chciał się już cofnąć od okna, gdy wtem 
padł strzał, Kula przebiłą szybę, trafiając pros” 


w głowę księcia... 
Dalszy ciag futro). 


Z 


Wczoraj o godz. 14-ej m. 25,| nikł $ołoch. Starcie było tak śledczego. 


przy ul. Us:ronie, na Żeliborzu, 
nasiąpiło zderzenie pociągu li- 
nii „17 (wagon 320), prowadzo 
nego przez motorowego, Bole- 
sława Pieirzaka, (Browarna, 24) 
jadącego w stronę W/arszawy—. 
z pociągiem linii „4“ (wagon 92) 
1 przyczepny (1106), prowadzo- 
nego przez moiorowęgo, Stefa- 
ma Świą!kiewicza, 

Ostatni pociąg zakręcał na 
pętlicy. Z powodu spadku, oraz 
nagromadzonych na szynach 
zgniłych, opadłych z drzew lis- 
ci, Pietrzak nie mógł w porę za 

amować pociągu, wskutek cze 
go wagon silnikowy wjechał po 
między dwa wagony „4-ki*. 

Wśród pasażerów „17-ki" wy 
WY Z TOP OI 


Hieny na cmentarzu 


Ze Strzelna donoszą, że nie- 
znani osobnicy dokonali maso- 
wej profanacji grobowców na 
cmstarzu w Ludzisku pod Strzel 
nem. 

Złoczyńcy pozrywali wieka 
trumien w szeregu grobów, po 
*zukując biżuterii. Na razie nie 
ustalono, czy łupem włzmywa- 
Czy padły jakie kosztowności. 

Sprawców sprofanowania gro 
łów poszukuje policia. 


W Z 


z 


P. (zeng - Ka: 


silne, że obydwa wagony „4',! 
jako lekkie (najstarszego typu), 
wyskoczyły z szyn. 

Na miejsce katastrofy przy- 
była policja z pobliskiego 26-50 | 
komiś., oraz pogotowie techni-, 
czne tramwajów. | 

Policja nie pozwoliła przystą | 
pić robotnikom do ustawiania 
wagonów na szyny do czasu, 
przybycia fotografa z urzędu 


"=. POPOWO 2 


Gzopeni 


Wolf Majer Jeleń założył 
przed kilku laty przy ul. Aleja 
Piłsudskięgo 32 w Rembzerto- 
wie sklep galanteryjny. Sklep 
prosperował bardzo dobrze i 
Jeleń cieszył się u hurtowni- 
ków opinią uczciwego kupca. 
Największe ilości galanterii za- 
kupywał on w hurtowni braci 
Frydman w Warszawie. 

„Od pewnego czasu personel 
hurtowni ząuważył, że po każ- 
dej wizycie Jelenia ginęły róż- 
ne cenne towary. Łamano gło- 
EZ EM 4 + g aE. 


-Szek tnaa 


p dezas Kkatisirofy samechadowej 


SZANGHAJ. Żona marszał- 
ta Czang - Kai - Szeka, udając 
"ię z Nankinu na front szanghaj-. 
skj, padła ofiarą katastrofy sa 
MWochodowej. 

Skutkiem defektu w samocho 
zle, uderzył cn w śluzę i wpadł 

o sfrumien'a. Pani Czang-Kai- 
Szęk, której towarzyszył austra 


liski doradca chińskiego mar- 
szałka Donald, uległa ogólnym 
potłuczeniom i lekkim okalecze 
niom. Życiu jej żadne niepezpie 
czeństwą nie zagraża. 

- Donald. wyszedł z katastrofy 
kez. szwanku, P. Czang + ga - 
Sze „przewieziona do Šzang- 
a 


aj, |< R 
Autonsmiczny rząd.monsciski |. 


TOKIO. Agencja Domei do- | 
nogi: 28 bm. proklamowany zo, 
stał w Sejuanie autonomiczny 
rząd mongolski. 

Szefem rządu jest książę 
un, przewódca ligi mongol- 
skiej Ułanczap. Książę mongo! 
ski Teh jest członkiem rządu. 

ąd autonomiczny będzie 
tymczasowo zarządzał miasta- 


mi Sujuan, Paqtou orąz okręśa- 
mi Ułanczap, Silingol i Ikczao. 

Zśromadżenie ludności mon- 
golskiej z tego obszaru, które 
postanowiło proklamować auto 
nomię Mongolii, powzięło rów 
nież uchwałę przemianowania 
prowincji Sujuan i' Czahar na 
Kraj Khokho. Miasto Sujuar 
jest przemianowane na Khok- 
lokóto. 


„słowacja dla Słowaków" 


Demonstracja miedzieży akademict jej 


„BRATISŁAWA. Demonstra, 

€je akademików słowackich! 
Przeciwko pokrzywdzeniu Sło- 
waków na polu językowym po- 
Wiórzyły się. 

Akademicy zebrali się licz- 
nie przed pomnikiem poety sło 
waciiego Hviezgoslaba, gdzie 
jeden z nich wygłosił przemó- 
wienie, w którym sformułował 
Postulaty młodzieży słowac- | 
‘tej, podkreślając, że młodzież, 
omaga się, aby w urzędach i 
szkołach w Słowacii był w uży 
ĉu wyłącznie język słowacki, | 
R mie jak dotychczas w znacz- 


nej części język czeski i ażeby 
na terenie Słowacji wszysikie 
stanowiska były obsadzane wy. 
łącznie przez Słowaków. 

Mówca zapowiedział, że mło 
dzież nie zaprzestanie demon- 
stracyj, dopóki nie o!irzyma za- 
dowalającej odpowiedzi na swe 
żądania. 

Następnie niłodzież przema- 
szerowała przez mias!o, śpie- 
wając pieśni narodowe i. wzno- 
sząc okrzyk ..Słowacia dla Sło- 
waków", „W Słowacji tylko po 
słowacku” itd. ` 


+ 


Za zniszczenie portretu tara 


trzej stutenii zosil) skazani 


W Sądzie Grodzkim, oddział 
XII, w Warszawie zapadł wczo 
Taj wyrok w procesie 35 człon 
ków „Legionu Młodych” oskar 
Żonych o najście na lokal To- 
Warzysiwa Kredytowego Ziem- 
skiego przy ul. Kredytowej, 
Edzie zniszczyli fresk przedsta- 
Wiaiący cara Aleksandra II-go. 
„Sąd sltazał komendan'a „Le- 
Ślonu Młodych” p. AL Waro- 
Czewskiego na 1 miesiąc aresz- 
U, studenta Rafała Witkiewi- 


Cza na 2 tysodnie oraz s*"d.lni vs hłąd'przez swoich prze- |! DE ŻELE 


itolda Grażewskiego na 3 dni 


aresztu. Wszystkim kary zawie 
szono. z 

Sąd. określił postępowanie 
oskarżonych jako akcję nieod- 
powiedzialną, albowiem fresk 
cara, jako zabytkowe dzieło 
sztuki, nie mógł obrażać niczy- 
ich uczuć patriotycznych: 

Pozostałych 32 oskarżonych 
sąd uniewinnił, uważając, że 
działali oni ze. żle zrozumia- 
nych pobudek |"ealogicznych, 
przy czym zov 2i wnrowadze- 


wódeów. A i 
ia s a 


eitzi 
ckr< dzł sysiematy 


' kiem, 


Ofiarami katastrofy padły 3 
osoby, jadące w „17-ce" moto- 
rowy Pietrzak, Róża Kasprzy- 
cka, (Tamka 34), przy mężu, (ra 
na cięta lewego po'iczka i potłu 
czenie prawego barku), oraz 
Motek Botner, (Krasińskiego 
OE malarz. 

Wina za katastrofę spada na 
moiorowego „4-ki“, który skrę 
cając, winien był dać drogę ja- 


UZ Z 


wy nad tym dziwnym zjawis-" 
nie przypuszczano jed- 
nak, by tak poważny kupiec do 
puszczał się kradzieży, tym bar 
dziej, że zakupioną galanterię 
rakował on na oczach persone- 
lu do własnej skrzyneczki, po 
czym ekspedient osobiście spra 
wdzał jej zawartość i wypisy- 
wał rachunek. 

Wreszcie w dniu wczoraj- 
szym nieoczekiwanie pękła 
bomba. Jeden z el:spedien'ów 
włożył do skrzynki Jelenia za- 
mówione trzy puderniczki. Po 
chwili pracownik przypomniał 
sobie, że dał niewłaściwe puder 
niczki, zamierzał więc dokonać 
zamiany. Jakież było zdumienie 
pracownika, gdy otworzywszy 
wieko skrzynki, ujrzał puste 
dno. 

Przestraszony tajemniczym 
zniknięciem towaru, ekspedient 
wszczął alarm. 

Wezwano policję. Skrupulat- 
na rewizja nie wykryła przy Je 
leniu eterycznych puderniczek. 
Właścicielom hurtowni nie po- 
zostało nie innego, jak przepro 
sić klienta za fatalne nieporo- 
zumienie. 

Wówczas ekspedient raz je- 
szcze zaczął przeglądać skrzyn 
kę klientowi i po chwili, gdy 
obracał ją w ręku, wypadły zeń 
puderniczki. Przerażony praco- 
wnik rzucił skrzynkę i z krzy- 
kiem uciekł do pakamery. 

Jak się okazało, spryciarz Je 
leń skonstruował skrzynkę z 
podwójnym dnem. Gdy kładł 
do wnę'rza galanterię, drugie 
denko obracało się na spręży- 


Barszcz w więzieniu 


Na ul. Sapieżyńskiej wywia-| 
dowca policji zatrzymał znane 
ge złodzieja, Jana Barszcza 
(niemeldowanego), który dźwi- 
gał wielki tłomok z pościelą. 
Złodziej rzucił tłomok i usiło- 
wał zbiec, został jednak schwy 
tany i przeprowadzony do ko- 
misariatu. 

W chwili, gdy sprawdzano za 
wartość tłomoka, zjawił się An! 
toni Dopel!sztajn 


są ranne 


dącej dalej ,,17-ce' — jak opie 
wa insirukcja dla motorowych. 
Przerwa w ruchu trwała godzi- 
nę. 
W wagonie silnikowym „17' 
rozbitych kilka szyb i zdruzgo- 
tany przedni pomost, w pocią- 
gu „4-ki” uszkodzony stopień 
w wagonie przyczepiym. 

Uszkodzony wagon linii „4' 
zaciągnieto do zajezdni na Wo- 
lẹ, „17' zaś — na Muranów. 


mag czne 


a 


nie i towar ginął w magiczny 
sposób. Poszkodowana firma o- 
blicza straty na 5 tysięcy zło- 
tych. 

Jeleń grasował w ten sam 
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Ataki pawsłańtów 
copate 


MADRYT. Korespondent a- 
gencji Havasa donosi z frontu 
Guadalsjara, że powstańcy usi- 
lowali przypuścić atak na po- 
zycie wojsk rządowych na oċsin 
ku Soria, zostali jednak odpar- 
ch 

Na odcinku Toledo na lewym 
brzegu rzeki Tage wojska rzą- 
dowe rozzaczęły siine natarcie 
na pozycje nieprzyjacielskie ko 
to Cesarroles, Molpan i Panta- 
leon. Artyleria wojsk rządo- 
wych osirzeliwala punkty ope- 
ru powstańców. 


cznie znane warszawskie hurtownie ralanterli 


sposób w wielu znanych hurto- 
wniach. Skradzioną galanierię 
sprzedawał w swoim sklepie. 
Magika aresztowano i osadzo- 
no w więzieniu. 


Cios sziyletem w szyję 
Naped na dyrektora kasy 


JEROZOLIMA. W dniu wczo | mał poprzedniego dnia wypłatę 
raszym dokonano napadu na | fałszywymi pieniędzmi, ugodził 


dyrektora Centralnej Kasy osz- | dyrektora 


czędności 

stów. 
Młedy Arab, który wszedł do 

lokalu kasy, twierdząc, iż otrzy 


sztylelem w szyję, 


niemieckich kołoni-| po czym zbiegł. Rannego prze- 


wieziono w ciężkim stanie do 


szpitala. ri 


„Pretokóly medrów $pjinu" 


przedmiotem rozprawy sążowej ; 


BERN. — Przed berneńskim 
wyższym sądem apelacyjnym 
toczy się obecnie proces w spra 
wie t. zw. „protókółów mędr- 
ców Syjonu". 

Wr. 1935, w pierwszej instan 
cji rozprawa zakończyła się 
wyrokiem  skazującym _ głów- 
nych oskarżonych na kary pie 
niężne i opłacenie kosztów pro 
cesu. 

Jak wiadomo, 


protokóły na 
zasadzie 


orzeczenia rzeczo- 


kowi wnieśli byli "hpelację o- 
skarżeni Silwio Schnell z orga 
nizacji „Nationale Front” i Te- 
odor Fischer ze związku naro- 
dowych socjalistów szwajcar- 
skich. 

Obecny proces ma rozstrzyś 
nąć, czy „protokóły” podpada- 
ją pod pojęcie „niemoralnej li- 
teratury', której rozpowszech- 
nienie podlega karze. 

Proces wzbudza wielkie za- 
interesowanie. Pierwszego dnia 


znawców uznane żostały wte-:obrad sala była przepełniona 
dy za plagiat. Przeciwko wyro- | publicznością. 


Dwie osoby zabite na szosie 


rodczas wymijania ferrmank) przez samo:hó1 


Wczoraj na szosie pomiędzy 
Oświęcimem a Rajskiem samo- 
chód ciężarowy, należący do 
zarządu dóbr 


niu jednokonnej furmanki, któ- 
rej koń się spłoszył, 
na tył furmanki, rozbijając 
doszczętnie, 


Radziwiłłów w, 
Grojcu, prowadzony przez Woj-' 
ciecha Czermaka, przy wymija' 


najechał, 
w 


Jadący wozem 57-letni Józef 
Kamieński z Rajska i jego sy* 
nowa 30-letnia. Anna Kamień: 
ska ponieśli śmierć na miejscu. 
Żona Kamieńskiego, 50-letnia 
Marianna została ciężko ranna, 

Władze przeprowadzają do- 
chodzenie w .sprawie tego wy- 
padku. 


Odda? mu z -pracen'em 


koszistc ąz Z Króśkiego vieru 


Przed kilku laty mieszkaniec| skowej. 


Aleksandrowa 


Kujawskiego,! przyjechał on na urlop 


W dniu wczorajszym 
do Ale- 


Stanisław Kuliński, przyjechaw | ksandrowa, odszukał Kulińskie 


(Rybaki 14), szy z wojska na urlop, posprze, go i ugodził go bagnetem w 


który rozpoznał swcją pościel, czał się z Antonim Makowskim bok. 


skradzioną mu przez Barszcza, 
przez okno. | 

Złodziej powędrował do więj 
zienia. | 


si 


i ugodził go bagnetem w klat- 
kę piersiową, raniąc lekko, 


Makowski przed rokiem zo-, 


Ciężko rannego Kulińskiego 
przewieziono do szpitala. Ma- 
kowskiego osadzono w aresz- 


stał powołany do służby woj-, cie. 


< 


T 


F, 


uže ciere oszust maiiumoniomneta 


Wyludził od niej 360 zietych | wieej se nie pokazal 


Aniela Przywara, 


(Wzpóina' 


pretekstem urządzenia „gniazd 


53), pracownica domowa, po-,ka małżeńskiego”, 300 zł., wrę- 
znała z ośloszenia mairymonial|czając, jako zasiaw, bezwarto- 


nego, jakiefcś mładzieńca, po-, 
dającoźo się za Romona Som-| 


(Kzołann2).„Po-kilizokygo 
znajoności, rzekomy! 


UE Ea "dą i RT 
(5% © NG TROSCE NWEC= 


ściawy zegarek dziecinny, z 

tembalLową bransole'ką, — po 

czym ulo:nił się. 
Gdy po upływie 


Sommer nie wraco!. 


kilku dni 


poszioda- 


gdzie w gminie dowiedziała się, 
iż młodzieniec o takim roz 
sku, nigdy tam nie zamieszki- 
wał. 


Poszkodowana zame' fowała 
ojej przęGowe 2 poci, poda 
jac rrcopis. oszus.a ma.rymo- 


go wyłudził od Przywary, pod wana pojechała do Jabłonny, | nialnego. 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprucie kasy w Szpitalu 


W sobotę w nocy czterech osobni- 
ków dokonało w zakładzie dla umy- ; 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


cnego dostali się do budynku admini- 
stracyjnego, gdzie przystąpili do rez- 


Na sezon zimowy 1937-38 


polecamy na dogodnych warunkach ubrania, raglany, palta, płaszeze, jutra' 
bonżarki, kurtki, krótkie futerka, spodnie, pumpy, pryczesy, wiatrówki" 
ubrania narciarskie i t p. — PT. Urzędnikom dogodne warunki. 

jemy w najkrótszym 


66 Obstalunki wykona” 
czasie z najlepszych SLYK 


jemy w najkrótszym 
materiałów bielskich Kraków, FLORIAŃSKA 7 materiałów bielskieh 


Obstalunki wykonu- 


czasie z najlepszyć 
Włamywacze zostali spłoszeni przez 


drugiego stróża nocnego i zbiegli. 


słowo chorych w Koberzynie włama- | 
nia kasowego. 
Bandyci po skrępowaniu stróża no- 


prucia kasy, w której znajdowało się 
około 30.000 zł. przeznaczonych na 
wypłaty dla personelu szpitalnego. 


Zawiadomiona o włamaniu policja 
wszczęła energiczne śledztwo. 


Echa napadu bandyckiego na kobiete uw Krakowie 


W dniach 3 i 4 listopada toczyć się przy 
będzie przed ławą przysięgłych w kra 
kowskim sądzie okręgowym  rozpra- 
wa w związku z napadem, jaki miał 
miejsce w styczniu br. na Chanc Man 
delbaum, zamieszkałą w Krakowie, 


ul. Podgórskiej 38, kiedy to 
sprawcy rzucili się na Mandelbaumo- 
wą i po zadaniu jej ciosu w głowę 
twardym narzędziem, wyrwali jej te- 
czkę z gotówką i kosztownościami. 
Po żmudnych dochodzeniach ujęty 


F męskie 
idamskie 
Najsolidniejsze 
Najtańsze 


Najmodniejsze 


tylko w firmie 


' ANTONIEGO TRĄBKISYN 


KRAKÓW, SZEWSKA 12. — TELEFON Nr- 134-64. 


Tragiczny wypadek robotnika 


W piątek wezwano pogotowie ra-; Kopaś uderzony został w głowę drą- 
tunkowe na ul. Szopena Boczna w j|giem żelaznym, który spadł z pierw- 
Krakowie do Stanisława Kopasia, ro- | szego piętra. 


sprzedaż produktów naftowych 


został sprawca tego napadu Kazi- 
mierz Feluś. 

Razem z nim zasiadają na ławie o- 
skarżonych Józef Zieliński, Michał 


Kurda i Tadeusz Pyżowski. 


PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie 


„CONCORDIA? 


JANA WOLNEGO 
SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 
urządza pogrzeby od 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów. 

Mniej zamożnym daleko idące 


| 


PL. 103-531 


najskromniej-. 


ustępstwa, 
z 
NADUŻYCIA W BANKU 
W czasie rewizji kasy i ksiąg w K. 
K. O. w Brzezinach Śląskich skonsta- 
towano brak w kasie 6000 zł. 

ą Pod zarzutem nadużycia aresztowa- 
no skarbnika kasy Jana Dudę, spra- 
wującego równocześnie funkcje sekre 
tarza gminnego. 


AWANTURA W INSPEKTORACIE 
PRACY W STRYJU 
Niejaki Reicher, dozorca domowy, 


miał w Insp. Pracy rozmowę ze SWO- | kowie odbyła się onegdaj rozprawa 
im chlebodawcą, na którą przybył W | przeciw Józefowi Wolańskiemu, ko- 


towarzystwie kilku pijanych towarzy- 
szy. Gdy rozprawa zaczęła przybierać 
dia niego nickorzystny obrót, tak on 


botnika, zatrudnionego przy budowie. 
MICH M DYDO KRAKÓW, Rynek Kleparski 2. 
Dom „Feniksa“. Telefon 177-54 
Poleca: benzynę, benzol wyborny. Oleje Gargoyle oryginalne 
smary Tewota i t. p. Po cenach najniższych. 


jak i towarzysze jego wyciągnęli no- 
i beczkowe. 


| zajęła się policja, 


statnie mowości 


na Osem kostiumy i na suknie oraz wełny bielskie na ubrania 
i palta męskie. — Materiały na mundurki i na fartuszki szkolne 
poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych 


KRAKÓW FREIWALD KRAKÓW 


Floriańska 44, I p- Floriańska 44, I p- 


Wydaje na asygnaty po cenach gotówkow:ch. 


jes rne am MARA 


| UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyrę do 
à szycia, albowiem każdy nabywca takowej. korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- miie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szso- 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 


dziś po zakupno maszyny! 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 


RADI po 10.— zł miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach. 

R 0 WE R drogowy, balonowy, wyścig wy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj- 

3 taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 

` stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 

ków, umożliwiając zatem każdemu naby:ie potrzeb- 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 


PATEFON;:; u nas na raty po 10 —, do 


16.— zł miesięcznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyboize. 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


KMISCHEE 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


że i zagrozili nimi członkom komisji. 
| Rozprawę przerwano a awanturnikiem 


O A i a Z ZE Z ZZ YE a ZAPÓR PEZZZZZ ZZA ASAN 


SAMOBÓJSTWO W WIĘZIENIU 

URZĘDNIKA - DEFRAUDANTA 

Aresztowany przed kiłku dniami 
pod zarzutem deiraudacji urzędnik 
pocztowy z Jastrzębia - Zdroju Anto- 
ni Spandel, usiłował popełnić w arc- 
Szcie samobójstwo przez zaczadzenie. 


Spandei pozatykał okna i drzwi Ko” 
cami i odłączył piec od komina. Z% ` 
mach został w porę dostrzeżony i zdo- 
łano go uratować, a przy sposobności 
znaleziono przy nim 1200 zł. ukry” 
tych w skarpetce. 


A AA Z ZEN nij 
szwedzkie oraz innej marki 
nowe i używane, „maszyny de. 


KASY KONTROLNE żę ycze aioa e 


"U" YULIUSZ HECKER 
Kraków, ul. Kurniki 1. Tel. 157-07. 


Specjalny warsztat napraw kas kontrolnych i maszyn. 


KATASTROFA LUX - TORPEDY 

Wczoraj wieczorem niedaleko sta- 
cji Ropszy, na drodze Warszawa — 
Kraków, wydarzyła się katastrofa po-| pruła całą zewnętrzną część Lux” 
ciągu Lux - Torpedy. Torpedy, wskutek czego zostały us% 

Na przeciwległym terze, po którym | kodzone przewody i torpeda stanęła 


zdążała Lux - Torpeda Warszawa — | 
e c rz 


Katowice przebiegał pociąg towarowy 
Z jednego z wagonów wystawała po” 
ziomo duża belka stalowa, która roz- 


Jednym z największych i nielicznych w Krakowie KATOLICKICH sklepów 
odzieżowych jest Chrześcijańska Wytwórnia Konfekcji 
J. A. BORUCH, Kraków, ul, Jagiellońska 7. — Telef. 120-12. 
Na sezon zimowy poleca gotowe i na miarę płaszcze i mundurki student- 
kie, ubranka i płaszcze dziecięce. — Wielki wybór wiatrówek! 
UWAGA! Specjalny dział miarowy strojów damskich i męskich z materia” 
łów własnych lub poruczonych. 
Świetny modny krój. — Ceny bardzo przystępne. 
Z TO O e AES 
SKAZANIE KOMORNIKA mornikowi z Borszczowa, oskarżonć” 
mu 0 nadużycie władzy. 
Wolański został skazany na karí 
więzienia przez dwa lata i utratę 


Przed sądem okręgowym w Czort- 


| praw publicznych przez lał 5. 


Na to pytanie otrzymasz odpo- 


wiedź w fachowej, specjalnej 


firmie radiowej 


„ANTENA” 


KRAKOW, STAROWIŚLNA 1. 


naprzeciw Gł. Poczty 
Tel. 178-77 


Na składzie 
wszystkich fabryk. 


Olbrzymi wybór!!! 


Sprzedaż na dogodne spłaty 
zł 10 


Przyjmujemy Obligacje Pożyczek 


aparaty radiowe 


miesięczne, począwszy od 


Państwowych. Dostawa własny” 


autem do wszystkich miejsco" 


wości w okolicy Krakowa. 3 
e ape mm | czai W "WMA 
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